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z. G. |
Przyczyny i zadania k  ^ 

organizacyi sainoksztalcenio wej.

Wytyczna’.— może początkowo instynkto­
wnie odczutą,- j a z czasem dopiero zupełnie 
uświadomioną, —•. przy zespalaniu się grup spo­
łecznych*, przy tworzeniu się organizacyi spo­
łecznych, było dążenie do skupiema ja k  naj­
większej sumy sił dla współdziałania w pracy 
nad wspólnem dobrem... Objektywną konsekwen- 
cytn tej tendencyi jest z a sad a :  »Celem orga-fti- 
zacyi społecznej je s t  stworzenie jak  najdogo­
dniejszych warunków współżycia społecznego*, 

jednakże ani pierwotne społeczeństwo zor­
ganizowane, ani też późniejsze je g o  formy, które 
drogą ewolucyi i rewoiucyi podlegały ciągłym 
zmianom, nie przedstawiały nigdy typu społe­
czeństwa jednolitego i harmonijnego. Pozatem, 
że społeczeństwo nie było nigdy zbiorem m ate­
matycznych jednostek, zachodziły jeszcze różnice 
typowe, odróżniające od s ‘ebie całe warstwy 
tego  sam ego społeczeństwa. Nie wchodzimy 
tutaj w przyczyny, które ten stan wywołały.

*) bez względu na warunki, które towarzyszyły aktowi zespa 
lania: mogły być one pokojowe, jak o też i wojownicze.
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Konstatujemy tylko fakt zróżniczkowania społe­
cznego, k tórego znajomość jest konieczną dla 
zrozumienia zjawisk, zachodzących w obrębie 
społeczeństw zróżniczkowanych. Znajomość tej 
prawdy historycznej naprowadza nas w kon- 
sekwencyi na myśl, że różne warstwy nie jedna­
kową rolę odgrywały w społeczeństwie, nieje­
dnakowe posiadały praw a obywatelskie, nie­
jednakowy wpływ na urządzenia społeczno - 
polityczne i kulturalne i wreszcie niejednakowy 
posiadały udział w korzystaniu z dóbr, "stwarza­
nych przez całe społeczeństwo. Innemi słowy, 
jakikolwiek weźmiemy pod uwagę typ społe­
czeństwa zróżniczkowanego, weźmy dla przy­
kładu najlepiej nam znany —  państwo, — to 
ono )cit: uwzględnia równoinia nie potrzeb wszystkich 
[członków społeczeństwa. Tak: znów stan rzeczy 
musi wywołać zjawisko, dla współcześnie żyją­
cych dobrze znane, o którem niżej pomówimy.

H istorya rozwoju społecznego roztacza 
przed oczyma naszemi zjawisko ciągłej em an- 
cypacyi W arstw y nieznane w historyi wystę­
pują na widownię dziejową, by spełnić swą 
misyę, a spełniwszy ją  ustępują nowym, dopiero 
co emancypuiącym się. Oczywiście warstwy 
emancypujące się, przynosząc ze sobą ogromny 
zasób sił twórczych, które trzeba tylko wydo­
być i pokierować, by wydały niespodziane owoce; 
warstwy te w chwili swego porodu i pierwszych 
faz swego rozwoju pod każdym względem ustę­
pują warstwom, które mają za sobą wieki 
rozwoju, ba, nawet bywają świadomie upośle­
dzane i krępowane w swym rozwoju.

1 w tym właśnie sensie, iż państwo — 
jako  wyraz warstw, czy klasy pasującej, — utru­
dniało warunki rozwoju młodych warstw i klas. 
twierdzimy, iż nie mogld zaspokoić pełnej sumy 
potrzeb społeczeństwa. Lecz naturalnym dąże­
niem ludzkości je s t  osiągnięcie jak najwyższego 
szczebla rozwoju pod każdym względem, Co 
ujawnia siój szczególnie a przedewszystkiem 
u klas młodych, które wobec wspomnianej akcyi 
z gory, odpowiadają reakcyą z dołu, a które'
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treścią jest samoobrona i zaspokojenie swych 
potrzeb. /\kcya ta  z początkiem »nielegalna«, 
nie staje się zbędną i wtedy, kiedy państwo 
postawi sobie obowiązek uwzględnienia ich po­
trzeb, a to z tego powodu, że zakres tego 
obowiązku bardzo powolnie bywa rozszerzany,' 
wobec czego samopomoc z dołu jest konieczną 
przez la ta  dziesiątki*;, nawet setki...

Wykażemy to na przykładach... Państwo 
średniowiecza je s t  obrońcą interesów szlachty 
i duchowieństwa, a obojętnie zachowuje się wo­
bec nreszczaństwa stanu rzemieślniczego i ku­
pieckiego. Gdy jednakże w epoce średniowiecza, 
w epoce gwałtów, rozbojów, »faustrechtu« stanu 
rycerskiego nie można istnieć bez ochrony od­
powiedniej, gdy państwo —  jako  takie —• nie 
poczyniło odpowiednich po temu kroków, — 
koniecznością staje się samoobrona stanów 
innych, poza rycerskimi.

W ytwarzają się więc n. p. Związki rze­
mieślników i kupców dla obrony .nteresów sta­
nowych. Najbardziej znanem formami sam o­
obrony stanu kupieckiego są gildye i hanse...

Państwo średniowiecza nie uwzględnia 
potrzeb również włościaństwa. T o  ostatnie niema 
jeszcze dosyć świadomości swego położenia, 
by planową akcyą bronie swych interesów, lecz 
i ono na gwałcenie swych praw ludzkich z góry 
odpowiada samoobroną z dołu, w formie n. p. 
rewolucyi chłopskiej w Niemczech, rewolucyi 
kozaków w Polsce.

Jeżeli przejdziemy do rozpatrzenia stosunków 
panujących w ustroju kapitalistycznym, chociaż­
by nam współczesnych, to i tutaj, —  mimo to, 
iż żyjemy w ustroju dosyć zdemokratyzowanym, 

znajdziemy ogrom ną ilość braków, które 
uzupełniane bywają drogą prywatnej inieyatywy 
społeczeństwa, ratzej pewnych jeg o  sfer.

Pomijamy w zupełności instytucye i s to­
warzyszenia prywatne, Których celem n. p. obrona 
materyalnych potrzeb klasy robotniczej, a przej­
dziemy do dziedziny potrzeb natury moralnej 
i kulturalnej.
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I jeżeli rozpatrywanie nasze przeniesiemy 
na grunt galicyjski, grunt, jak  wiadomo, nie 
bardzo podatny dla szerzenia osr.uaty, to przecież 
i tu znajdziemy instytucye prywatne, których 
celem szerzenie os'wiaty i moralności.'5'' Pierwszy 
obowiązek biorą na siebie instytucye: Un. ludowy, 
Tow. Szk. lud., Oś lud. i cały szereg 'Zw iązków  
specyalnych n. p. nauczycieli szkół-ludowych 
lub szkół średmeh; drugi obowiązek spełniają 
stowarzyszenia w rodzaju »Eleuteryi > krakowskiej. 
Pakt, iż owe instytucye stawiają sobie za cel 
usunięcie analfabetyzmu, pobudzenie do czytania 
i zajmowania się nauką, fakt, że zakłada się. 
szereg szkół, utrzymywanych funduszami osób 
prywatnych, jasno dowodzi, że państwo nie 
spełnia ilościowo swego obowiązku w zakresie 
szkolnictwa, 1 memi słowy, w zakresie kultury 
i moralności.

Atoli nie tylko ilościowo, lecz także ja k o -  
.ściowo nie spełnia swego obowiązku. Oto n p. 
naucza się w szkole religii, lecz szkoła (vide 
państwSi)! nie m a jakoś zaufania do tego nau­
czania, bo pozwala na utworzenie organizacyi 
»Sodalicyi m aryańskiej«, k tóra speci/alnie mu 
zajmować si$ 'wpajaniem wiary i szerzeniemKucha 
religii'wśród mlodzieżi/ szkolnej. Idźmy dalej. Oto za­
kłada się specyalne organizacye wojskowe'- dla 
młodzieży: stwierdzenie, że śżkoła jako taka nie 
czyni zadość obowiązkowi hygieny! Pozwala się: 
nautworzeniekółek samokształceniowych,lecz pod 
Ideromdctwem lUMęzjjęieli: dowód, że niema dosyć 
zaufania do nauczania w klasie.....

Jest to statutowe stwierdzenie niewystar- 
czalności erudycyi oficyalnej i konieczności eru- 
dycyi pozaszkolnej. Więc spodziewalibyśmy się, 
że sfery oficyalne doszły do tego wniosku: je ­
żeli nie popierać*^ to przynajmniej tolerować 
będą organizacye samokształceniowe. Inną je d ­
nakże jest logika sfer oficyalnych, które żądaja 
by wszelka wiedza nosiia stempe:! ich sankcyi;

*) Nie wdajemy się w analizę działalności tych iustytuCyi, kon­
statujemy fakt.
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wszelkie natomiast kształcenie bez ich wjeflży 
i dozoru podlega najostrzejszym karom. Lecz 
dobrze! Praca samokształceniowa poza oficyalna 
jest dozwoloną tylko za cenzurą władz szkolnych. 
I zadowoleni bylibyśmy, gdyby przynajmniej 
to ostatnie zostało w czyn wprowadzone; je d ­
nakże nie możemy przytoczyć nic na dowód 
tego, że władze szkolne lub pedagodzy dali 
inicyatywę.w tym kierunku, raczej popierane 
było to  wszystko, co ich zdała od świątyni 
wiedzy trzymało.

W obec tego, że uauka szkolna odrywała 
umysł młodzieńca od życia wspołczesneąo, wobec 
tegó.,j iż kwestya pracy samokształceniowej żnaj- 
dowała minimalne uwzględnienie przy dotych­
czasowym systemie nauczania, naturalną była 
reakcya w-, formie konspiracyjnych organizacyi 
samokształceniowych, które w małej przynajmniej 
części zadowalały inspiracye młodzieży.

Zatrzymaliśmy się dłużej nad przyczynami, 
które wywołały konspiracyjne organizacye sam o­
kształceniowe z dwóch w zględów : a) przede-
wszystkiein dlatego, że sfery ohcyaln®; chcąc 
zakryć istotne przyczyny tychże, bałamuciły spo­
łeczeństwo, że to duchy »niespokoine bunto­
wnicze «, ba nawet „*socyahstycznea w tych or- 
ganizacyach sprowadzają' młodzież na bezdroża 
niewiary i memoraluosci, b) następnie • dlatego, 
że jeszcze w żadnym organie młodzieży nic 
spotkaliśmy się z teoretycznem uzasadnieniem 
org; samokształceniowych. \  w tej chwili kiedy 
ruch nasz przybiera formy coraz to poważnjej|'ze, 
kiedy społeczeństwo po części zaczyna śledzić 
nasz ruch, po części popierać, obowiązkiem na­
szym jes t  wykazać, że z całą świadomością kie­
rujemy akcyą samokszt. młodzieży, która to 
akcya będzie tak długo miała grunt fibąlny, jak  
długo system i program  nauczania w szkole 
nie będą przystosowane do potrzeb współczesnej 
młodzieżyu

Musimy tutaj zanotować takt nadzwyczaj



charakterystyczny.Siedzący życie młodzieży szkol­
nej obserwator może zauważyć zjawisko szcze­
gólne, mianowicie, że dkc\}3? która niema ęrmntti 
ani iv krajach mch. Iiuropy, m i  nawet wp, wszi/st- 
Tcięfi innych prowinajach . \m tn ji z  wyjątki cm ■"Cra- 
licyi, mk tpMatriy właśnie u, nas zyskała, a  JBSt
nią nielegalna praca samokszt. w organizacyach.
F ak t ten tern skrupulatniej notujemy, że będzie 
on bardzo poważnym w skutki. Albowiem ro ­
zumne postępowanie władz szkolnych, polega­
jące na przystosowaniu szkoły do potrzeb spo­
łeczeństwa i młodzieży nie byłoby z natury 
rzeczy tego -wywołało, jak  nie wywołało gdzie­
indziej. Lecz fakt, iż szkoła galic. daleko pozo­
stała w tyle poza wymogami. stawianemi szkole 
współczesnej wywołał ferment z dołu, który 
zwolna rozprzestrzenia się na coraz to szerszej 
kręgi społeczeństwa, tak, iż dzisiaj stóimy wobec 
bardzo poważnego ruchu za zasadniczą reformą 
szkolna, a co ważniejsze, że-żądana reforma 
szkoły daleko wyprzedza współczesną szkolę 
wogóle austryacką !

Jednakże nie łudzimy się! Mamy jeszcze 
silne zastępy reakcyi w Gałicyi, które zasadni­
czą reformę szkoły znacznie opóźnią, wobec 
czego praca '.samokszt. będzie konieczną i piko 
czynnik przeciwdziałający i jako  czynnik uzu­
pełniający zadania szkoły.

Niedostateczność szkoły współcz. pod każ­
dym wzglądem, oto jednó?uzasadnienie org. sa­
mokszt Drugi wzgląd, przemawiający- za niemi 
jest natury pedagogicznej. — Znaną zajadą 
w pedagogii je s t  przystosowanie metod naucza­
nia do indyw idualnej umysłowości dzieci. T y m ­
czasem grom adne wychowanie nie p&zwala na 
konsekwentne przeprowadzenie tej zasady, która 
możliwą byłabym faktycznie wtedy doj 'ero gdyby 
dla każdego ucznia społeczeństwo dostarćźydc? 
jednego pedagoga. Oczywiście teraz bardzo nam 
daleko od tego, a i należy wątpić, czy się tc 
w przyszłości da zrealizować. W obec tego .szkoła 
nigdy nie zadowoli wszystkich równomiernie

(i ZJE D N O C ZK N I£  Nr. M
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i naiuralnem będzie .szukanie wiedzy poza mu- 
rami szkoły.

Oto uzasadnienie org. sam okszt.*k tóre  jako  
credó nasze wypowiadamy i przed kolegami 
i przed nauczycielstwem i przed społeczeństwem.

Rzecz przedstawia się w położeniu o wiele 
gorszeni gdy przystępujemy do program u sa 
mokszt. Przyznać musimy,r :że opracowanie i po­
lecenie jednolitego program u samokszt. napo­
tyka na nieprzezwyciężone trudności z wielu, 
a wielu względów, głównie powodu nielegal­
nego charakteru pracy naszej. Biblioteki org. 
samokszt. zwykle su bardzo ubogie, korzystanie 
zaś z bibliotek publicznych na prowincyi jest 
zupełnie wykluczone, czyto z tej przyczyny, że 
ich wcale tam niema, czyto z powodu zakazu 
korzystania tychże, wydanego przez władze 
szkolne.

Dalszą trudnością nieprzezwyciężoną je s t  to, 
że młodzież w tej pracy jest sam a sobie pozo­
stawiona. A jeśli zw^ażymy jakie trudności w o- 
góle przedstawia każdy program  nauczania, — 
przykładem niechaj będą dyskusye nad próbną 
szkołą na zjeździe Tow. nauczycieli szkół śr. — 
iż opracowanie tegoż należy do przyszłości.

I teraz nie będziemy zapuszczać się w szcze­
góły program u samokszt. a tylko zaznaczamy 

ipgólny bieg .myśli naszych co do zasadniczych 
podstaw samokształcenia.

K A Z I M I E R Z  C Z A P IŃ S K I .

Butua państw ow a  
i taktyka partyi robotniczej*).

Sto la t  b lizko tiwva w a lk a  w o lnośc iow a  w Rosyi. 
J e d e n  prąci m y ś h  u s tę p o w a ł  d ru g ie m u ,  pokolen ie  
za pokolen iem , wraloząe, z s tęp o w a ło  w m ogiłę , leez 
p o w a ż n y c h  postępów, re a ln y c h  zd o b y c z y  w  dzie-

Artykuł niniejszy pochodzi z pod pióra jednego z wybitny cli 
działaczy zakordonowych, członka Rosyjskiej Socj.-Dem. Partyi Rubotn.: 
przeznaczył go autor specyałnie dla «Zjediu»czema« obiecując i nadal 
■współpracownictwo swe w naszem piśmie. Redakcya.
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dfflnae po li tycznego  w y zw olen ia  n u lu  ro&y;js.kieg<j nie 
uzyskano .  T e  bezow ocne p ró b y  in te l ig e n c j i ,  — ten  
b ra k  szerokiego, m asow ego  ructiu  w P o s y i  w z b u d z i ł  
n a  Z achodzie  n a w e t  i w u m y s łach  na jbardz ie j  w ie ­
lo s tro n n y c h  p rzy w ó d có w  ru c h u  robo tn iczeg o  .scepty - 
C’yzm  w  s to su n k u  do tego  ru ch u .  W  > Dzienniku S o ­
cjaldemokraty« opow iada  P lćchanow , iż je g o ,  j a k o  
p rzed s taw ic ie la  rosy jsk ie j  socya lne j-dem okracy i  s łu ­
chano  na  m ię d z y n a ro d o w y c h  s o c ja l i s ty c z n y c h  k o n ­
gresach  bardziej z g rzecznośc i  niż z p rz ek o u an ia ,  
u k ry w a ją c  n ieufność  z j a k ą  .się odnoszono  do sa m e ­
go  tak tu  istnieniu, rosy jsk iego  zo rg an izo w an eg o  pro- 
le ta ry a tn .

Y orbe i  s ind die a l ten  Z e i ten  ! J a k  szybko  Za 
chód  zm ienił  swój s to su n ek  do ro sy jsk iego  ru c h u '!  
K . K au tsk y  objecme tw ie r d z i :  „ U derza  nas  t a  r ó ­
żn ica  m ięd zy  poprzedniem u rew oliicyann  a obecną, 
.iż w osta tn ie j ,  po raz  p ierw szy  w  h is to ry i  całego 
świafa, w y s tę p u je  p ro le ta ry a t  p rzem ysłow y , jako 
k ie row n icza  sam odzie lna  s i ła r .  T a k  r a d y k a ln ie  zm ie ­
n i ły  się p o g ląd y ,  — bo i jakżeż  m o g ły  się • nie 
zmienić, k ie d y  zo rg an izo w an y  p r o le ta ry a t  rosyjski 
s w y n n  s tre jkam i pow szechnym i, k tó re ,  św ia tu  da ły  
św iadec tw o  solidarności p ro ie ta ry a ek ię j ,  swem. po­
w stan iam i zbro jnęm i, nir>y’ ’ b o h a te r  le g e n d a rn y ,  
fcatiząsł j iańs tw em  a b so lu ty s iy c z n e g o  c a ra ! -— B o h a ­
te r s k ą  swą w alką  w y d a r ł  011 z r ą k  ty ra ń s k ic h  
pie rw sze  zg ro m ad zen ie  p rzeds taw ic ie l i  lu d u  w Lłosyi,
— D u m ę  P ań s tw o w ą . J a k im  pow in ien  b y ć  s to su n ek  
p a r ty i  i.rdio.tni.ę.zej do I k m i y  ? p z y  pow in n iśm y  brać  
u dz ia ł  w w y b o rach ?  --ozy p o w in n iśm y  j e  po p ie rać?
—  a je ś l i  pop ie rać ,  to  w czem  i j a k ?

K ró tk iem u , tre śc iw em u  rozbiorow i pow yższych  
p y ta ń  pośw ięcam y nasz arhykul. M usim y zaznaczyć , 
że w l i te ra tu rze  fi w p rak tyce )  polskich S o c ja l i ­
s ty c z n y c h  p a r ty i  (P. P . S. a n a w e t  S. D. K. P. i L.) 
is tn ie je  jak iś  dzipcięłjb-naiwny s to su n ek  
p y tm i , św iadczący  w y m ow nie  o n ieudo lnośc i  a n a b -  
zow au ia  po  m ark so w sk u  k w es ty i  t a k ty k i .  £Ua p rzy -  
k la d n  j irzy to czy m y  u ry  wek z w ićrszy , um ieszczonych  
w „C zerw o n y m  Sztaiidafż©*1, P r a w d a , — wiersze, to 
n ie  a r ty k u ł  proprainowiy-, ada* d la  ok reś len ia  p sy ­
c h o lo g i i  polskiego s o c ja l i s ty  w ie rszyk i te  są b a n  Izb 
c h a ra k te ry s ty c z n e .  W n ich  m ow a o posłach  do 
.Dumy z P o l s k i :

„ J e d n a k  u  n a s 'd r o g a  ślizka 
Ba poselskie stanow iska .
Ho, j a k  w ładzę  lud zagarn ie ,
P ośle  pos łó w  —  na  l a t a m ,ę “ ....

-J.:J ł ieź le  ! Hardziej nio-sOcyaldemoKratycziiy , b a r ­
dziej  an a rc h is ty c zn y  fraze& t ru d n o  w ym yśleń !
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R z u ć m y  n a jp rzó d  okiem  n a  sys tem  w y b d fb ży  
do D u m y  i n a  je j  p raw a  : n iem i zw y k le  m o ty w u ją  
bojkot.

.Rozumie s i ą t  w sys tem ie  w /b o ró z y m  w idz im y  
w y ra ź n e  dążen ie  b iu ro k rac ją  do usunięcia  klaisysro­
boczej na. p la n  d ru g i  i w y su n ięc ia  n a  p ie rw sz y  p la n  
tyb li  sił, n a  k tó ^ , z d a n i e m  b iu r o k r a c j i  lićłsyć mciżna; 
w iększe  fa b ry k i  (do 1000 rob.) i m nie jsże  (50 rob.) 
w y b ie ra ją ' ' j e d n a k o w o  po j e d n y m  u p e łn o m o cn io n y m , 
k tó ry m  m oże bye  fej Iko ro b o tn in  z danej fab ryk i,  
p ra c u ją c y  w  niej p o p rz e d n io  <> m ieś-.-; lecz co! n a j ­
w ażn ie jsza  : n a  g u b e rn ia ln e  z g ro m ad zen ia  w yborców , 
bez w zg lęd u  na dość  „upe łn o m o cn io n y ch '11 od ro b o ­
tn ik ó w  itiUnyczny.ch, posy ła ją  upe łn o m o cn ien i  bardzo  
n ieznaczną , z g ó ry  oznaczoną  dość  w y b o rc ó w  —  
je d n e g o ,  dw óch  i t .  d. n a  150—200 w y b o rcó w  in n y c h  
k u ry i  (w łościańskiej,  pos iadaczy  z iem sk ich  i innych ) .

R ozum ie  się, że szanse  n iew ie lu  t j ę l i  w ybor-
do zo s tan ia  d ep u ta tam i są n a d e r  słabe. G d y  

do tego  w szy s tk ieg o  do d am y , że ro b o tn ic y  zak ładów , 
Liczących do 50 ludzi, za ję ty ch  p rz y  .pracypi wcale-i 
n ie  biorą udz ia łu  w  w y b o ra c h  k u ry i  robo tn icze j ,  — 
to  ła tw o  z rozum iem y, że is tn ie jący  sys tem  w y b o rc z y  
n a jw y ra ź n ie j  dostosow ąiiy  j ó ś t  do teg o ,  aby  ilośC 
przedstaw ic ie l i  ■tobotników sp ro w ad z ić  do m in im um , 
albo do zera. — '^Przejdźmy do „ p ra w “ D um y. P r a ­
wem z d. 20. lutego*' b. r. u tw o rz o n ą  zosta ła  d ru g a  
Izba , R a d a  P a ń s tw a ,4,bez za tw ie rd z en ia  k tó re j  żaden  
p r o je k t  Oiiufy iue może zos tać  praw em . W  R a d z ie  
P a ń s tw a  po łow a cz łonków  je sD  m ian o w an ą ,  d ru g a  
zaś po łow a je s t  w y b ie ra n ą  — z pośród  (ludkowi eń- 
s tw a , kzlachty*r k ap i ta l is tó w  g ie łd o w y c h  i in n y ch .

R e a k c y jn a  w iększość  w  R ad  zie)” P a ń s tw a  s k ła ­
d a jąca  się ze sz lach ty ,  p o s iadaczy  ziemskich i w y ż ­
szej b iu ro k ra ty .  (również w iększych  posiadaliby 
z iem sk ich ) ,  będz ie  ham ow ała  wszelk ie  pos tęp o w e  
usiłowauinśśDutny. 1 ta k  D u m a  je s t  ca łkow ic ie  od- 
d ań a  pod n a d zó r  sz lącbaęko-feuda lne j  oligarchii. 
L ecz  to  n ie  w szys tko .  P r z e d  o tw arc iem  D u m y  w y ­
dano  t a k  zw an e  „ Z a s a d n i c z e j u s t a i w y p o d ł u g  k t ó ­
ry ch  ro la  'Dumy w  k w e s ty i  p raw o d aw stw a , d o p ro w a­
dzona  je ś t  w p ro s t  do śmieszności, W  saińej rzeczy.- 
D um a z a sa d n ic z y ch  p raw  ui,e m oże po il lug  własnej 
■woli ro z trząsać  (jj. 8) M inis trow ie  nie Są odp o w ie ­
dzia ln i p rzed  t ia łe m  re p re z e n taCkjne.nl:’(§ 1 7); praw a 
budżejgw ogóy tej pojreżnej b ro n '  w  ręk ach  zac.łio- 
dmo®iurDpęjskich pa r lam en tó w , Dmfia n ie  . posiada 
($ 72, 73, 74, 7(i). W  k o ń cu  n a  d eser  i -s tan  w o jenny  
og łasza  się pom im o D u m y  (jjj, 15)’-»V>

Otóż to  j e s t  nasza  D u m a .  P r j tw o rn e  p raw e  
w y b o rcza ,  t rżeC hs topn iow e  dla ro b o tn ik ó w , cztero-
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s topn iow e  dla  włościan, n iesp raw ied liw ie  o g ra n ic z a ­
ją c a  p rzeds taw ic ie ls tw o  robotn icze ,  szlachecko-b iu- 
ro k ra ty c z n o -re a k c y j i ia  R a d a  p a ń s tw a ^  b ra k  p raw a  
bu d że to w eg o , s ta n  w o jen n y  i b ra k  kon tro li  nad  
a d in in is tracyą .  T a k ,  tak ie j  „ k o n s ty tu c y R ,  tak iego  
p rzed s taw ic ie ls tw a ,  n ig d z ie  w świecie  się n ie  znajdzie ',  ' 
N ied a rm o  lo jaln i rosyjscy libera li  (kadeci) n a  z jeżdzie  
swoim  w ygłosili  zdanie , iż  ,, zasadn icze  u s t a w y il 
p rz e is tacza ją  D um ę „w p os ługaczk«“ b iu rok racy i ,  
a cz łonek  ich ce n t ra ln e g o  k o m ite tu  N abokow  w ich  
gazec ie  „ D u m a “ z o b u rzen iem  w y p o w ie d z ia ł  się, iż 
»zasadnicze u s ta w y « są rzucan iem  r ę k a \ . , c y  p r z e d ­
s taw ic ie ls tw u. A le  jeśli j e s t  tak ,  je ś l i  D u m a  r z e c z y ­
w iście  je s t  p o s łn g aczk ą  b iu rok racy i ,  to ^czy  zw o len ­
n ic y  b o jko tu  n ie  m a ją  raoyi, zalecając igno row an ie  
D um y, m e  zw racan ie  na  n ią  uwagi,- nieKl b ran ie  
u d z ia łu  w w y b o ra c h  i c h w y c e m ę . się ś ro d k ó w  poza 
p a r la m e n ta rn y c h  dla  z d e m o k ra ty z o w an ia  p a ń s tw a '?  
U p rz y to m n i jm y  sobie w a ru n k i  p rzed w y b o rcze j  agi- 
tacyi, k tó re  zupe łn ie  un iem ożliw iły  stfóyalnej demo- 
k ra c y i  w y s tąp ieu iak lega lne ,  W  sw oich t a k ty c z n y c h  
ro zu m o w an iach  p o w in n iśm y  b ezw aru n k o w o  r o z p o ­
cząć od analizy ; ' od soćyologicznej ana lizy  h i s to r y ­
cznego  m om en tu .  Co w łaściw ie p rz e d s ta w ia  nam  
okres , k tó ry  obecnie  p rz e ż y w a m y  8 Czf*  je s t  011 
w y n ik ie m  p rzeży teg o  i zuży tego , skończonego  już  
re w o lu c y jn e g o  ru ch u ,  czy też  m o m en tem  w zro s tu  
now ego, bardziej s ilnego w zb u rzen ia  'spo łecznego  
J łe z w ą tp ie n ia  te m  os ta tn iem . Te sp rzeczności sooy- 
a lne, te - ekonom iczne  i p ra w n e  w arunk i,  k tó ry m i  
żyw iła  się rosyjską^ rewoluCya, nie ty lk o  że sie nie 
p rzeży ły ,  nie ty lk o  że n ie  zn iknę ły ,  że dz ia łan ie  
ich osłabło, ale p rzeciw nie ,  coraz silniej i silniej 
w y s tę p u ją  n a  zew ną trz ,  coraz energ iczn ie j  popychają- 
niższe w ars tw y  społecznej łb n n a c y i  w objęcia  r e w o ­
lucy jne j  b u rz y .  Cź?yż ch łop  p rzes ta ł  być g ło d n y m ?  
Czy o trz y m a ł  tępżiemię, o k tó re j  . t a k  uporczyw ie  
m a rz y ł  i k tó re j  c iągle  t a k  uparc ie  się dom aga ł  r 
C zyż nacze ln ik  ziem ski, w raz  z s t rażn ik iem  z iem ­
skim  zap rzes ta l i  być  o rg an am i pańs tw ow ej i Szla- 
i lieckiej eksp loa tacy i  s tan u  w łośc iańsk iego  ? O nie 
M y wiemy, ,ż se tk i g m in  c ierjuą  g łód , w iem y, ii 
s t rażn icy  ziem scy w wielu m ie jscach  sami z rzeka ją  
się Swoich s tanow isk , nie będąc  w s ta n ie  dłużej 
znosić p o g a rd y  ch łopa  i ch łopsk ich  k i jó w  ! A  roń' 
sy jsk i  p ijd le tar; ,a t  ? C zy  zap o m n ia ł  o m oskiewskicl 
b a ry k a d a c h  i p o w sz e c h n y c h  ę t r e jk a c h ?  W iem ) 
dobrze, iż ub ieg ła  z ima p rzy n io s ła  d la  a g i ta c y i  
i Organizacyi j i ro le ta ry a tu  rosy jsk iego  ty le ,  ile 
daw niej dziesięciolecie n ie  p rzyn ios ły .  Z n o w u  b u rz )  
sid ,;gniewnie, faluje p ro le ta ry a ck ie  m orze, sk u p ia jąc



Ni. 3 Z JED N O C Z E N IE U

siły swejjbd D ą b ro w y  do W łu d y w o s to k a ,  od  .Arcnan- 
g ie lska  do B aku .  D ojrzew a w  ciszy  now y , wielki, 
rew o lu c y jn y  h u ra g a n  ; daje o sobie znać  p rzed  w y ­
b u ch em  w mieście  i n a  wsi. N a w e t  zupe łn ie  »sp o ­
kojni'! l ibera li  sku p ia jący  się około g a z e ty  »S trana« ,— 
n a w e t  oni odczuw ają  zb liżan ie  się now ego  w y b u c h u :  
» N ad c iąg a  coś s t ra szn eg o ,  coś n iew iadom ego ,  —  
w  p o w ie trzu  duszno , ja k  p rz e d  burzą«« — p o w ia ­
d a ją  oni w  s trachu .

T a k  zbliża  się now y, p o tę ż n y  p rąd ,  —  oby  b y ł  
p r ą d e m  z b a w ie n ia !

T a k a  je s t  na sza  obecna  chwila . I  na jp ręd ze j  
s łuszność  m a  L en in ,  p rzow ódzca  »większości« (boj­
ko tu jące j)  f ra k e y i  i ł .  S. - D. II .  P., mówiąc, iż " g łó ­
w n a  forma, oczekującej nas  walki,  b ęd z ie  p o z a p a r ­
la m e n ta rn ą ' ' .  A  jeżeli  tak ,  -— jeżeli  w y n ik  w alk i 
d w ó ch  sił — z g rzy b ia łeg o  ab so lu ty zm u  i rew olu-  
cy jn eg o  n a ro d u  —  będzie  n a jp raw d o p o d o b n ie j  ro z ­
s t r z y g n ię ty  poza  m u ra m i  p a r la m e n tu ,  to  czy  nie  
m a ją  racy i  zw o lenn icy  b o jko tu ,  w zyw ając  do ig n o ­
ro w an ia  D u m y , k tó ra  po m y ś l i  r z ą d u  p o w in n a  u sp o ­
koić  fe rm e n t  rew o lu cy jn y  ? M ielioy oni racyę , g d y b y  
n a  D u m ę  m ożna  było p a t rz e ć  ty lk o ,  j a k  n a  n a r z ę ­
dzie  sy s te m a ty c z n e j ,  ciągłej i codz ienne j  p ra c y .

Z w oływ ać  do D u m y  dla  tak ie j  p racy ,  uw ażać , 
iż dzieło rew o lu cy i  skończone, iź n a s tę p u je  okres 
p a r l a m e n ta r n y : w idzieć  w  D um ie  uw ieńczen ie ,
koniec , —  w y n ik  ru c h u  rew o lucy jnego , — b y ło b y  
g łęb o k ą  om yłką . Tak! N aw o ły w ać  obecn ie  do sp o ­
ko ju , z łożyć b ro ń  i d ro g ą  p a r la m e n ta rn ą  w y ta rg o -  
w y w a ć  u  rz ą d u  u s tę p s tw o  za  u s tęp s tw em , m ając  
t ą  św iadom ość, iż w k a ż d y m  raz ie  u  T re p o w a  d ro g ą  
p a r la m e n ta rn ą  dużo  nie  w y ta rg u je  się, to  b y ło b y  
zb ro d n iczem  ze s t ro n y  socya l-dem okracy i ,  by łoby  
to  b le d n ą  ta k ty k ą ,  t a k t y k ą  nie  so cy a l-d em o k ra ty czn ą ,  
L ecz  m ożna i z innego  p u n k tu  w id zen ia  pa trzeć  
n a  D um ą, a w  in n y  sposób w y z y sk a ć  tę  n ie d o sk o ­
n a łą  fo rm ę ludow ego  p rzedstaw ic ie ls tw a!  „D um a, to 
prze jśc iow a, chw ilow a  in s ty tu c y a  epok i przejśc iow ej 
narządzie iralki, lecz n ie  p ań s tw o w e j  w ład zy , '1 — 
m ów i' J o r d a ń s l r .  S łu szn y m  j e s t  te n  p o g ląd  socyalno- 
dem o k racy czn y  n a  t a k ty k ę .  N arzędz ie  g aszen ia  r e ­
w olucy i p o w in n iśm y  p rze is to czy ć  w na rzędz ie  roz- 
d m u c h a ją c e  ją ;  n a rzęd z ie  dos to sow ane  do codziennej 
b ieżącej p r a c y  będz iem y  ro z p a t ry w a ć  ja k o  epizod 
jak o  n o w ą  b roń  d la  n ac isk a  n a  rząd .  Do Dum y! l e d  
n ie  d la  samej D u m y , a n a  to , ab}' — w yraża jąc  su 
s ty lem  N ie tz sch eg o  —  „p rzezw y c ięży ć11 Dumę, w y ­
pro w ad z ić  ru c h  n a  szeroką  d rogą ,  po d n ieść  go n a  
w yższy  szczebel.



12 ZJED N O C ZEN IE Nr. U

A b y  zrozum ieć  jak  w y k o rz y s ta ć  D u m ę  w  m yśl 
p odobnej  ta k ty k i ,  p o w in n iśm y  ro z p a t rz e ć  iipl®czem 
p o leg a ją  b rak i  ro sy jsk iego  ru c b u  rew o lucy jnego .  
R o z u m ie  się, je s t  ich  wiele, ale j e d e n  je s t  n a jg łó ­
w nie jszy : do obecnej chw ili  ro sy jsk i  ru c h  w o ln o ­
śc iow y la t  o s ta tn ich ,  by ł ru c h e m  prolbkiri/acku)/, 
spe łn ia jący  w łaśc iw ą rolę r ew o lu cy jn ą  i bu rżu azy j-  
nego  l ibera lizm u, b ędącego  w opozycy i ,  ta rg u ją c e g o  
się z rzą d e m  po zw y c ię s tw a c h  p ro le ta ry a tu .  W  p aź ­
d z ie rn ik o w y m  s tre jk u  p r o le ta ry a t  zm obilizow ał 
w szy s tk ie  siły  swoje, w p ra w d  w  ruch  n a w e t  n ie ­
w ie lką  częśtS drobnej burżuazyi;  w p a ź d z ie rn ik u  
zw ycięży ł.  L ecz  k ie d y  z tem i sameim p raw ie  siłami 
pozosta ł ,  w  g r u d n iu  został zw yc iężony .  .Dlaczego ? 
D la teg o ,  że w  p a ź d z ie rn ik u  rząd  nie  oczek iw ał w y ­
b u ch u  a w g r u d n iu  b y ł  dość p rz y g o to w a n y .

D la tego  też, a b y  zw yc iężyć  w grudniu-, t rz e b a  
było, jak  t ra fn ie  zau w aża  P lechanów , p o z y sk a ć  d la  
sp ra w y  siły d z ie s ięc iok ro tn ie  większe od ty ch ,  k t ó ­
re  pozyskano; t rzeb a  było  zm obilizow ać now e w a rs tw y  
społeczne. D a  l ie g t  cler H u n d  begraben!  — w tem  
rzecz cała! A b y  obecnie  zw ycięsko  w y s tą p ić  w obec  
rząd u ,  p rz y g o to w a n e g o ,  w y czek u jąceg o  ciosu, t rz e b a  
p ch n ąć  do boju nowe, p o tężn e  siły. Siła sam ego 
p r o le ta ry a tu  n ie  w ysta rcza ;  to je s t  ja sn em . R ozum ie  
się, — m iejsk i p ro le ta ry a t  s tan ie  n a  czele, on  b ędz ie  
k ie row ał rew o lucyą , on też  zad a  rządów - decydujące',: 
ciosy! Lecz, pom im o całego k o h a te r s tw a  p ro le ta ry a tu  
Rosyi, on  sam odosobniony , n ie  zwycięży! Z b ro d n ią  
b y łoby  zam y k ać  oczy n a  to! J a k ie ż  bo siły, prócz 
p ro le ta ry a tu ,  m o g ą  spełn ić  tę  rolę, o k tó re j  m ów im y? 
R ozum ie  się, n ie  fab ry k an c i  i nie jirzemysłowcy, 
n ie  S che ib le r  łódzki i n ie p e te rsb u rsk i  San-Gralli 
pó jdz ie  rę k a  w rę k ę  z p ro le ta ry a tem ! Nie pó jdz ie  
też  z n im  k o n tr re w o lu c y jn a  sz lach ta  ani p o s ia d a c z ^  
ziemscy. D ro b n a  m iejska  bu rźuazya ,  k tó ra  ju ż  w al­
czy ła  n a  b a ry k a d a c h  w M oskwie, a g łów n ie  włoś 
c iaństw o, — oto  kogo  m am y  n a  w idoku.. .

Z m obilizow ać tę  po tężną ,  n iep rzezw yciężoną  
siłę, sk ie ro w u jąc  j ą  do zo rgan izow anej  walki, — oto 
k o n k re tn e  zadan ie  ta k ty k i . . .

P o zw ol.m y  sobie zboczyć na  chw ilę  od  p rz e d ­
m iotu: w ka tow ick ie j  «Grazecie ro b o tn ic z e j ,« będącej 
j a k  w iadom o o rg a n e m  P .  P. S., um ieszczony  -.jest 
a r ty k u l ik  o o d b y ty m  niedaw no , ó zw ar ty m  zjeździe  
rosy jsk ie j  socyał-demokralCyi: „Zawiedli n a s .“ W czem 
zaw ied li  ro sy jscy  soc. dem. p. ;p. sowców? Oto o k a r i 
żu je  się, j a k o b y  cz w a r ty  z jazd  uchwali!  rezo lucyę ,; 
że chociaż, zb ro jn e  po w stan ie  j e s t  rzeczą  dobrą, 
ale t rz e b a  z n iem  b y ć  o s tro ż n y m  i n ie  u c iekać  sif 
do n iego, dopók i 'b u rź u a z y a  nie  p rz y jd z ie  z pom oęą.
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R o z u m ie  się, iż «ortodoksaini»  _ p. p. l ? wc3' n j e 
z n a jd u ja s łó w  r]'onapiętnowania tej „opoftunispyoz.nej« 
t a k t y k '  W  rzeczyw is to śc i  r z |3 z  idzie  o d ro b n ą  
b u rż u a z y ę  m iejską  i w ie jską ,  t. j .  z włośSb urnwo. 
C zw arty  zjazd ' omawiftl k w e s ty ę  m oż liw ych  i p o ­
t rz e b n y c h  sp rzym ierzeńców , tók  mniej więcej, j a ­
keśm y to  w yże j  omawiali;  doszukać  się w tern 
" o p o r tu n iz m u « m ogli  j e d y n ie  pub licyśc i  „G aze ty  
R o b o tn ic z e j .» A. w ięc koniecznośc ią  je s t  p o zy sk ać  
d la  sp ra w y  chłopów" T r u d n o  f t h  p o z y sk a ć  za p o ­
m ocą k o n sp ira c y jn e j  a g i ta c y i  — z b y t  c iem ny  je s t  
lud wiejski i z b y t  c iężkie  są w a ru n k i  po licy jne .  
G aze ty  po d a ją  iż w je d n y m  sum skim  pow .ec ie  za­
a resz to w an o  p rzesz ło  1000 ch łopów . P o tę ż n y m  
a g i ta c y jn y m  i o rg a n iz a c y jn y m  ‘'czynn ik iem  je s t  
D uma! Oczyr ćałego  ludu  zw rócone  są n a  ' t ę  c e n ­
t r a ln ą  t ry b u n ę ,  z k tó re j  rozb rzm iew a  sw obodne  
słowo i p rz e d k ła d a  się rz ą d a n ia  rządow i.  P osłów  
w łośc iańsk ich  j e s t  w ie lu  i włościanin  ze szczegól- 
nem  zajecieiii s łu ch a ją  n a w e t  p rzez  specya ln ie  w y ­
s łan y ch  gońców  tego , co m ów ią  ich p rz e d s taw ic ie le  
Tezy żąd a ją  oni z ienn  i woli. Z  w ie lką  u w a g ą  s łu ch a  
w łość ians tw o  tego,‘yj5 m ów ią  p rzeds taw ic ie le  p a ń s tw a  
T a m  w tern ś ro dow isku  sp o ty k a ją  się bezp o śred n io  
dw a  p rą d y ,  dw ie  wole : w ola  b iu ro k ra c y i  i w ola  
ludu . M iędzy n iem i n iem a  nih w spólnego . Obie  wole 
n ie  w y s tęp u ją  skfydie , są też  z rozum ia łe  p rz e z  ogóŁ 
Z e  s łow a G o rem yk ina :  »nie będzie  woli, n ie  b ę d z ie  
ziemi" j a k  ciężki, fa ta ln y  cios p a d a  n a  czaszkę  
włościanina, o tw ie ra jąc  p rz e d  ro śy jsknn  bliłopem 
ta jn ik i  społdfczn jńih i p a ń s tw o w y c h  s tosunków . „Oto 
k to  T w o im  p rzy jac ie lem  —  o to  k to  T w o im  w rogiem , 
m ów ią  iemu co dz ienne  s p o ty  w  D um ie , roznoszone  
p rzez  gońbów , za pom ocą l is tów  posłów, za  p o m o ­
c ą  g a z e t  i p a r ty jn e j  a g i ta c y i  po ca łym  k ra jn .  "R zą d  
w y s tępu je  przebiw  lullowi, z n im  z g o d y  b j m i n e  
m oże. T a  m yśl m ocno zak o rzen io n a  j e s t  w um yśli  
chłopa. S t^ d  je d e n  ty lk o  k ro k  do uśw iadom ien ia ,  iż  
proletarj^at, jak o  j e d y n a  d o tą d  klasa  stanow czo 
i k o n se k w e n tn ie  w alcząća z ab so lu ty zm em , z ty m  
rz ą d e m , k tó r y  n ie  daje  w łośc iańs lw u  ani -z iem i am  
p ra w ,  j e d y n y m  je s t  sp rzy m ie rzeń cem  c ie rp iącego  
wto.ściańsfcwa. T ak ,  t ra fn ie  m ów i K a u l s k y  iż dz ięk  
D u m ie  rmvilhie»sf p rz y sz ła  w  n o w ą  fazę >Die vus- 
s ische R e y o lu t io n  hal, em e  C e n tru m  gćfnnden!»  woła 
on. I to p raw da .  T y lk o  n a iw n i  zw o leń n icy  b o jk o tu  
je szcze  n ie  wszySoy rozum ie ją  to.

R o zu m ie  się, im  jaśn ie j ,  im w y ra ź n ie j  r z ą a  
p rzec iw staw ia  wolę Swoja ' woli n a ro d u ,  iem  lepie, 
j e s t  z pow yżej  w y łożonego  p u n k tu  wTlzejiial Im 
bardzie j  D u m a  u lega  w  dzia ła lności swej in te reso m
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podobne j  t a k ty k i ,  im w iększa  ilość je j  cz łonków  
widzi w Tumie n a rzęd z ie  a g i t a c j i ,  narzędz ie  walki, 
im hardziej p a t r z y  n a  n ią  ja k o  n a  epizod, a nie za­
kończen ie  rew oluc ja ,  tem  lepiej d la .so c ja ln e j  dem o ­
k r a c j i .  W ięcej naw et,  o i le  w  sk ładz ie  d u m y  więcej 
je s t  cz łonków  socyalnej d e m o k ra c j i ,  św iadom ie, s y ­
s te m a ty c z n ie  i p lanow o dz ikc ijących  w  myśl w sk a ­
za n y c h  p rzez  nas^zasacl, tem  pełniej imzerzej będz ie  
ona. w y z y sk a n ą  dla  rew o.ucyi. To jest, jasnem . W ia­
domo też, iż sk ład  d u m y  je s t  ca łkow icie  opozy cy jn ie  
n a s t ro jo n y  i że, j a k  świadczą sami kadeci na ró d  
z w y ją tk iem  niew ielkiej  części p ro le ta ry a tu ,  o d e ­
p c h n ą w sz y  bojkot, g łosow ał na  kadetów , jako na  
na jb a rd z ie j  lew ą p a r ty ę  z ty ch ,  co p rzy jm ow ali  
u d z ia ł  w w y b o ra c h  ; o ile by  się znalaz ła  bardziej 
k ra ń c o w a  p a r ty a ,  a p r z e d e w s z js tk ie m  s o c ja ln a  de- 
m o k racy a ,  to  m ia łab y  s tano  wSzą pi zew agę. J e s t j ł o  
obecnie  ogóln ie  p rz y ję tą  p raw dą . W szędzie , g d z ie  
głosujffly  zna jdow ali  p rzed s taw ic ie l i  Bardziej sk ra j­
n y c h  k ie ru n k ó w , ta k ic h  przedstaw ic ie l i ,  k tó rz y  się 
zgadzali  k a n d y d o w a ć ,  g łosowali n a  niob. yde darm o 
do d u m y  m im o b o jko tu  dosta ło  się p rzesz ło  10 i'Or 
b o tn ik ó w  socya ln y ch -d em o k ra tó w . W t e n  sposób 
ta k ty k a  b o jko tu  dopro w ad z i ła  j e d y n ie  do teg o ,  iż 
chociaż d um a , te raz  w yp e łn ia  sw ą w ie lką  mlsya, 
ale n ie  pod  eg id ą  socyalnej d e m o k ra c j i ,  lecz pod 
eg id ą  K . L>, co je s t  bezw arunkow o po łączone  ze 
•szkodą dla  w p ty w u  S. .Diun. P o h a d to  duina ,  k tó rą  
je s t  obecnie  zape łn iona  przez  lv. D.-, dążący ch  dc 
tego, aby  za w sze lką  cenę  zasiadać w dum ie  przy  
codziennej pracy, p a t rz ą c y c h  na  dum ę, ja k o  na  j e ­
dynyj p raw ie  ś ro d ek  walki z rządem , nie m oże być 
w y z y sk a n ą  dla  spc. dem. celów, j a k b y  , to było mo: 
żliwepr p rz y  . bardziej je szcze  r a d y k a ln y m  składzie  
dum y, a w szczególności p rzy  pow ażnej liczebnej 
s. d. f r a k c j i .  T ak ie  są r e z u l ta ty  bojkotu.

J a k  wiadom o, zupe łn ie  zgo d n ie  z d u ch em  pół 
w yższej t a k ty k i ,  robo tn icza  i a k e y a  w D u m ie  zw ró ­

c i ł a  się do ro b o tn ik ó w  z „m anifestem ", k tó ry  ohjaf 
śn ia ł  s tosunek  rz ą d u  do D um y. Cóż piszą o tej 
kw es ty i  „ t e o r e f y c y 1 z P .  P .  S. w N r. 111 W a r­
szaw skiego  »R obotn ika*  — z n a jd u jem y  nast&pupife 
»rozumo-wania« z pow odu  tuj kw es t ły i : zam ias t  .ich 
(d e p u ta tó w  robo tn iczy ch )  w yleczyć  (od t a k ty k i  uie- 
bojkot.u), D um a n ie s te ty ,  os ta teczn ie  zd em ora lizo ­
wała ty c h  poslów -robo tn ików  !"* t>)Ostatecznie.'^cle.mo- 
ra Licowała !«

Do tak ieg o  w niosku  m ogli  dojść  ty lk o  „głębsi 
m yś lic ie le11 i publicyści P. P .  S. Dla n ich  z ro z u ­
m ienie  ag i tacy jn e j  rob diuny, k tó ra  wciąga  do walki 
no w e  w ars tw y  społeczne, zupe łn ie  jest  obeem. W 107



Nr. 3__________  ZJED N O C ZEN IE_____________ 15

N rze  ' te g o ż  „ 'R obo tn ika11 ideowi k ie ro w n icy  P, 
P. S. n azyw ają  f r a k c y i  ».n*iniajszości« R .  S. D. R .  P. 
p rzec iw n iczk ą  „b o jS o tu E  o p o r tu m s ty c z n y m ,  n ie re -  
w olucyjnym  k ie runk iem . Z a u w a ż y m y  p rz y te m , że 
i f rakc ja  „w iększem u11 nie je s t  obcenr z rozum ien ie  
roli d u m y  z pow yższego  p u n k tu  w idzen ia ,  f ta k  
w oWołnien o rg an ie  tej f rakcy i ,  w  N r  B. c z y ta m y :  
„S&erokie w a rs tw y  d e m o k ra c ja  z a c iąg a ją  się w sze­
reg i  r e w o lu c j i ,  i d u m a  pańs tw a ,  jako j e d e n  z n a j ­
b ardz ie j  w a ż n y c h  je j  m o m en tów , n ie w ą tp l iw ie  ode­
g ra  swoją ro lę  w ty m  k ie r u n k u 11.

T a k ty k a  b e z w a ru n k o w eg o  bo jk o tu  poniosła  p o ­
rażkę. W y n ik  był sk o n s ta to w a n y  p rzez  czw arty  
z jazd  R .  S. I). R  P. (obu frakcja) ,  k tó ry  po tęp ił  
t a k ty k ę  b o jk o tu ,  i pos tan o w ił  w  ty c h  miejscach, 
gd z ie  w y b o iy  je szcze  się n ie  o d b y w a ły ,  w ys taw ić  
s. cl. k an d y d a tó w . R e z u l ta ty  ty c h  w yborów  św ie tn ie  
s tw ie rd z a ły  p rz j  p u szczen ia  t j rch, k tó rz y  w j7pow ia- 
dali się przec iw  Bojkotów D otychczas  r e z u l ta ty  
wjrborów  w ia d o m ę k ą  w T orusku ,  k irajskiej gu b e rn i i i  
tyflisk iej ,  z ty c h  miejSJowości m am y  ju ż  6. posłow 
soc. dem.

J a k ą ż  p o w in n a  bjśfi t a k ty k a  p a r ty i  p ro le ta ry -  
ackicli w  obecnej chw ili  w s to su n k u  do d u m y  ? P o ­
n iew aż  s. d. p rzed s taw ic ie l '  w  d u m ie  j e s t  mało 
i p o w ażn eg o  w p ty w u  m i ty  oni nieJLnogą w sp raw ie  
ok reś len ia  k ie ru n k u ,  w  k tó ry m  pójdzie  p o l i t j7k a  
dum y , to z rozum iem y , iż s. d. p o w in n a  zm usić  d u ­
m ę do s-łużema sw oim  celom d ro g ą  nac isk u  n a  n ią  
z zew ną trz .  .Dla socj7aluej d em o k racy i  w a ż n e m  jes t ,  
aby  żąd an ia  lu d u  nie  b y ty  p o k r y te  dw ulicow ą  p o ­
l i ty k ą  d u m j7, żeby  p o l i ty k a  ta rg o w a n ia  się i t a k t y ­
k a  zgody". z rzą d e m  nie zac iem niała  św iadom ośc i 
ludow jm h mas ja sn eg o ,  w za jem nego  irebsunku rz ą d u  
i ludu , ab j7 szerokie  w a rs tw y  z rozum ia ły ,  iż n a  
s t ra ż y  żądaA lu d o w y c h  słoi sam lud  ty lko , ,  k tó iy  
p ra w d o p o d o b n ie  zm uszony  bądzio bjuiajmniesj nie 
p a r la m e n ta rn ą  d ro g ą  z rea lizow ać je . N a  m ocy tego  
celowa ta k ty k a  p ro le ta ry ack ie j  p a r ty i  p o w in n a  
p o d łu g  naszego m n iem an ia  po legać  n a  tem , ab y  
p rzez  n ac isk  żmuszsnSf d u m ę  do s taw ian ia  k w e s ty i  
w  ich  eaho p e b n ,  a b j7 n ie  stosow ać drobliej po l i ­
ty k i  t a rg u .  N iech o tw arc ie  z a iy s u ją  kię w  o czach  
rew o lu cy jn eg o  ludu: wola b iu ro k ra ty c z n a  i w ola  l u ­
dow a ! N iech  d u m a  czuje, żtr po k a ż d y m  fa łszy w y m  
kroku , p r z y tę p ia ją c y m  ż ą d an ia  lu d o w e  z u p e łn e j  d e ­
m o k r a ty z a c j i  p a ń r tw a ,  g r u n t  w y m y k a  się z pod  
jej, nóg , że p u n k tu  opa rc ia  jej brak . L ecz  n iechże  
ona ró w n ież  widzi, iż prze&iwnio s tanow czą  ta k ty k ą ,  
ja sn em  postaw ien iem  p o l i ty c z n y c h  żądań  prcąeta- 
ry a tu ,  k tó re  rów nocześn ie  z jaw ia ją  się z żądaniam i
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w sz y s tk ic h  u c isk a n y c h  w afstw , zjgsKuje Ogólna sym- 
pa tyę , poparc ie  p ro le ta ry a tu  i włościan. T a k a  t a k ­
t y k a  p rzed s taw ia  się nam  w obecne;] chwili jako  
na jba rdz ie j  odpow iedn ia ,  d a jąca  na jw ięk szą  ręk o jm ię  
w c iągn ięc ia  n aszy ch  w ars tw  lu d u  do w a lk i  i g łó w n ie  
włościan.

Ten  zb liża jący  się a po części u r z e c z y w is tn ia ­
ją c y  się ju ż  .sojusz p ro le ta ry ack ie j  p a r ty i  z demo- 
k ra ty c z n e m  wło&tjiaństwem je s t  n a j lep szy m  za d a tk ie m  
zw ycięstw a- On daje  mo.fn.pse w y k o rzy g tau ia  w n a j ­
w y ż sz y m  stopn iu  sy tu acy i  rew o lucy jne j  w sp raw ie  
s tanow czej d e m o k ra ty z a cy i  p ań s tw a .

A  d e m o k ra ty z a cy a  p a ń s tw a  u nas, to n ie  ty lk o  
pole do dalszej walki o państw o  socya lis tyczne  u nas. 
ale i bodziec' d la  zachodn ie j  E u ro p y ,  d aw no  ju ż  
d rzem iącej  w ob jęc iach  reak cy i .  I  w te d y  ‘spe łn i  s.ię 
b y ć  może p rzep o w ied n ia  Hebla, że te raz  słońce s w o ­
body™ w ejdzie  n a  w schodzie  a n ie  na  zachodzie  i za ­
chód będzie  k ra jem , k tó ry  nm d ft je  lećz b ierze  dary .

A L E K S A N D E R  ABRAM OW ICZ.

Uwagi na czasie,
0 stanie oświaty i szkolnictwa i reformie tychże.

(D okończen ie)

W myśl zasady ; że manekinów ty lko manekin 
wytworzyć może, sk rępow ano indywidualną twórczość 
liauczybieli ludowych, każe się im mechanicznie rze­
miosło w ykony wać, Gorzej, że zasadę te  urzenos; się 
żywcem do onych szkół średnich, które corocznie 
wysyłają w $vyiat tysiące patentow anych i dojrzałości, 
nadziei społeczeństwa, JBo oto posłuchajm y k o m p e ­
ten tnych , a bezpośrednio zainteresowanych głosów 
nauczycielstwa szkól średnich*. Twórcza p raca  nau­
czycieli może się odnieść tylko do drobniutkich zm ian, 
popraw ek, przedstawienia pew nych działów' i t. p . 
szczególików ; nic m ogą oni jednakże  naruszyć świę­
tości system u z gó ry  za dobry i oąowiązujacy uzna­
nego. Gorzka to ironia ! W ięc mechaniczińe, lojalnie 
wykonywane rzemiosło ma wypełnić życie tysięcy ? 
Zwłaszcza, wobec sm utnego nader faktu, że władze 
szkolne n iejednokro tn ie  wkraczają w życie p ryw atne  
nauczycieli i nawet tam nakładając mu więzy ! Oto

* »Muzeum« marzec 1 !)()(>,
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jeszcze w kwietniowym numerze »Głosu nauczycielstwa 
ludowego®, czytamy, że nauczycielstwo ludowe nie 
pffiwoli zagrabić swych praw człowieka i obywatela, 
że walczyć będzie przeciw adheren tom  posła Cielec­
kiego, k tó ry  nie wahał się w sejmie wnieść rezolucyi, 
aby R ada  szkolna w drodze dyscyplinarnej starała  się 
poskromić ruch polityczny między nauczycielstwem, 
przyczem  dziwił sic, że wysoki rząd nic w ystąp ' p rz e ­
ciw »Szkolnictwu« i nie powstrzyma rozszerzania się 
takich pism. 'P rzytoczone fakty mjg, pozostawiają wą­
tpliwości, że biurokratyczno-państwowy system  n a ­
uczania jes t  obliczony dla depraw acyi umysłów tak 
uczniowskich jak  i nauczycielskich. Należy nam roz­
patrzeć  jeszcze inne w ady biurokratyzacyi szkolnictwa, 
a mianowicie: udział i wpływ' społeczeństwa na nie
i p rogram  naliczania. Podczas gdy  na zachodzie 
E uropy  społeczeństwa ma znaczny wpływ na organi- 
zacyę szkolnictwa i jego program  naukowy, i, co 
ważniejsza, dom aga się coraz to znaczniejszego wpływu 
w mysi dobrze zrozumianej zasady, że społeczeństwo 
pow inno pokierować wychowaniem młodej generacyi, 
mającej ich dzieło dalej poprow adzić ; u nas spo łe ­
czeństwo galicyjskie nie ma żadnego wpływu. Boć 
przecież uchwalenia budżetu nie nazwiemy wpływem 
na nauczanie i wychowanie... A  zresztą i uchwalenie 
budżetu nie je s t  dziełem całego społeczeństwa, ale 
dziełem tych  warstw, k tóre  obecnie na podstawie 
kurjalnego system u zasiadać m ogą w naczelnych in- 
s ty tucyach  rządowych.

ly m czasem  w Hollandyi n. p. I) w ostatecznym  
wyborze przedmiotów w szkole rozstrzyga rada gminna, 
a zatem reprczen tacya  gminy, wybrana przez ogoł 
obywateli. R ada gm inna nirni</niHia tulko o uchwale 
swej delegata  państwowego. II) ustalenie planów n a ­
ukowych, wybór podręczników i podział szkoły na 
klasy należy do nauczydićla głów nego. III) jednolitość 
system u w danym  o k rę g u — o ile po trzeba  takowego 
zachodzę — zależną je s t  od konferencyi kierów ników 
szkół, a uchwały tychże wymagają zatwierdzenia m a ­
gistratu, rady  gminnej i urzędnika okręgowego dla 
nadzoru szkolnego. Pbtlobuic rzecz się ma w Dann, 
gdzie n ad to  plany naukow e na wniosek Dhejiscoircj rady 
szkolnej, a na m ocy  uchwały władzy szkolnej okrę­
gowej zmienić można w każdej chwili, a co lat 10 
rewizya tychże  je s t  Obowiązkową. W reszcie w Anglii 
i Norwegii szczegółowe p rog ram y  opracowują nauczy­
ciele, a inspektor zatwierdza je  tylko. *) Słowem orga- 
nizacya i p rogram  szkolnictwa na zachodzie nie zo­

*} Nowe Tory, —  miesięcznik pedagogiczny pod redakeyą 
St. Kalinowskiego, Warszawa 1906.
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stały offlnowane przez klikę (jak u nas) dla jej p a r ­
ty jnych  celów, lecz podlegają  kontroli całego spo łe ­
czeństwa, które bierze nietylko bierny t. j. (przez 
wybory reprezentacyi szkolnej) lecz nadto  nawet bardzo 
żywy czynny udział w p racy  wychowawczej m łodego  
pokolenia. Oczywiście nauczycielstwo, —  jako część 
społeczeństwa specyalnie zobowiązana i zresztą naj- 
kom petentniejsza, dominujący wywiera wpływ w dzie­
dzinie szkolnictwa! '1 oteż szeroki zakres działalności, 
nieograniczona niemal swoboda p racy  wydaje ludzi 
światłych, przodujących przykładem  indy w .dualnej, 
pedagogicznej p raey . U nas znany powszechnie system  
ogłupiania, ofieyalny system  nauczania, chcący  p racą  
pedagogiczną ująć w suche, bezduszne formuły poza 
k tó re  pedagogow i wykroczyć nie wołntflj spowodował, 
żc przeważny zastęp pedagogów  zadowala się recy to ­
waniem wyuczonego na pamięć podręcznika, lekcyi, 
lub czytanie..! tejże i w ym aga od uczniów dosłowmego 
powtórzenia. Zdarzają się młodzi, ufni i pełni sił, 
chcieliby samodzielnie pracownic i uczyć samodziel­
ności powierzoną ich kierownictwu młodzież, lecz usi­
łowania te  spo tykają  się z ironicznym uśm iechem  ko­
legów, jakby  dziwactwo jakie, ba  nawet zwalczane są
—  gdy równocześniejęoledzy ich, którzy pracę  w szkole 
spychają , ironizują, bywają nietylko tolerowani, ale 
nawet wynagradzani sowicie.... orderami, złotymi koł­
nierzami. G dżm . oici dziesiątki gorących a idealnych  
dnchóir, które z wiarą n ideał poświęcają się zawodowi 
pedayoyicznemu ^ System podciął im  skrzydła  skarbił 
i spodlił je.

Czy w olno nam jes t  je  obwiniać? Nic! I tak  zni­
szczony został i ten  czynnik, k tóry  —  nawet przy  złym 
systemie, p rzy  złej administracyi i złych podręcznikach
— mógł decydu jący  a dodatni wpływ1 wywrzeć na 
wykształcenie i wychowanie młodzież^. Bb na  tern 
podłożu dusznej atmosfery wytwarza się ty p  p edagoga  
galicyjskiego, bez wykształcenia, bez poczucia obo­
wiązku samodzielności i ideałów, ideał Sienkiewicza, 
a typ  filistra, scep tycznego  wobec własnego sc e p ty -  
zm u1 Uczeń wchłania te  piervvi^tki, traci uszanowanie
i zaufanie dla nauczyciela; zaczyna się u niego amt- 
Jogiczny proces  (ozkładu moralnego. TJGśeh pełen •za­
pała do pracy , wkrótce spost&eya, że nie praca, a binga 
pochlebi a nie, protekeyu popłaca i  schodzi na śliskie, ale 
iibiti tory łenihardziej, iż wszelka samodzielność, myśl. 
i czyn tjrem złamaniem przyszłości, — tembardziej wre­
szcie, że irychoinmie doinhmU - -  jako eel —  kart/erę 
a skazuje! Całą tę akcyą gangrenowanie  umysłów p o ­
p iera  nierzadko apara t  szpiclowski, złożony z profe­
sorów — i uczniów, a u trzym yw any często zć^sfeła- 
dek uczniowskich, złożonych po-zonne na zapomogi
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dla biednych uczniów, A  jeżeli zważymy że usłużni 
pedagodzy  wnoszą nizką a podłą  politykę w m ury  
szkolnę, siejąc ją  i anektując dła niej młodzież, jeśli 
zważymy, iż wszelkie p rąd )  samokształceniowa wśród 
studentów  szpiegowane i zwalczane są, jako „sOoya- 
listycznep jcżeh zważymy, że to tej „ robo ty11 nawo­
łują wyrektorzy i profesorzy, .to nie dziwi nas ni/kie 
rozpolitykowanie u znacznej części młodzieży, to nie 
dziwi nas brak tolerancyi uczuć narodowych i p rz e ­
konań u kolegów, zasiadających na wspólnej ławie 
gzkolnej, nie dziwi nas stokafóć gorszy od zwykle p o ­
ję tego  analfebetyzmu, analfabetyzm kry tycyzm u, brak 
sił do pracy, brak rzetelnego umiłowania ideału, P rzy­
s tępujem y wreszcie do omówienia sam ego program u 
szkolnego. Bliższe, choćby pobieżne rozpatrzenie p ro ­
gramu utwierdza nas w przekonaniu, że system u « e g o  
celem: prmlukować m aszyny „bez serc i d u c h a 11 a nie 
ludzi zdolnych do czynu i zapału.

Celem bowiem program u jest,  oderwanie u m y ­
słów uczniów skiehłrod współczesna cli prądów, nietylko 
politycznfijspołecznych, ale nawet ikulturalnych. z ty ch  
ostatnich ignoruje się nawet p rąd y  w literaturze w spó ł­
czesnej; natomiast na plan p iR w szy  w ystępuje filo­
logia klasyczna, a w tejże akcentuje się nie to, coby  
myśl, kształciło (a wszakże dzieła este tyczne  t  filozo­
ficzne s tarożytnych Greków olbrzymi po tem u d o s ta r ­
czają materyał), lecz to, co pozornie ma pam ięć 
kształcić: mechaniczne a drobiazgowe kucie g ram atyk i  
i reguł W ostateczności i ta „korzyść nauczania11 
filologii redukuje sic do minimum, gdy weźmiemy pod  
uwafflę nader słabą w tym  względzie pam ięć młodzie 
ży uniwersyteckiej. M atem atyka w dzisiejszych p o d ­
ręcznikach i m etodach jes t  zbiorem Suchych reguł; 
p ro p ed eu ty k a  filozofii odznacza się grubą ignOrnncyą 
nietylko współczesnych leoryi filozoficznych, ale i d aw ­
niejszych, w metodzie nauczania trąci średniowiecznym 
sch£>lastycyzmem ; przyroda, której znajomość je s t  \fy- 
m igan i od posiadających p re tensye  do nader p ry m i­
tyw nego w ykształcenia, ta  gałąź wiedzy, której rozwój 
staje się dźwigni.;, postem ) dziejowógo traktowaną 
je s t  „per nogam 11 L itera tura  i historya polska są 
znamiennymi okazami rządewej tendencyi szkół ga li­
cyjskich: są to  bowiem zbiory paragrafów, szczegółów, 
umiejętnie dobieranych dla Wyżej wzmiankowanych 
cclow, — a nie dzieła, dające pogląd na rozwoj piś- 
miennictwa, ani na rozwój społeczny narodów, żyją­
cych w obrębie państwa polskiego, przyczem, hisłtiijya 
tych  narodów istnieje ty lko aż do rozbiorów.... Nic 
mało przyczynia się do przyćmienia umysłu m łodz ień­
czego nauka religii, w formie ukutych a  niewzruszal­
nych dogm atów , k tóry to  system  stosowany wobec
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ucznia od lat najmłodszych niusi uśpić kry tycyzm  
jego; zwłaszcza, że umysł jego  niemal, że innego p o ­
karmu nia otrzymuje. Pedagogia  szkolna bowiem s ta ­
rannie eliminuje (odpowiednio do wyżej cytowanej 
uchwały k a d y  szkolnej) z bibliotek szkolnych dzieła 
naukowe i utwory literackie. C iekawy obserw ator 
m ógłby  na indeksie gimnazyalnym sporządzonym  
zwykle przez katechetów gimn. interesujące poeżynić  
spostrzeżenia, co do ich ostrożności; nieraz bowiem 
bogu  ducha winni autorzy dośtają się na indeks. 
Oczywiście system  to sam w sobie niekonse- 
k w a n ty :  obok dogm atów wiary wykłada się teo rye
K opern ika ,  Kauta, L ap lace ’a. Przeważa jednakże  
p ierwiastek religijny, przez pryzm at k tórego dopiero 
s tarannie  osłonięte, pozwala uczniom do spożycia te  
os ta tn ie  przedłożyć. A  gdy  nauki udzielane grzeszą 
gr ubą ignoracyą współczesnych wyników wiedzy udzie­
la  się nauki o ustrojach państwowych i krajowych 
instytucyi w tak  niedostatecznej ilości że „dojrzały 
i pa ten tow any14 obyw atel austryacki nit zna p rzys łu ­
gujących mu praw i obowiązków', nie zna e lem en tar­
nych zasad ekonomii i nauk społecznych; słowem na­
uki, k tó reby  m ogły  z ucznia zrobić obywatela, świa­
dom ego  ekonom icznych i kulturalnych potrzeb  kraju, 
k tórych  znajomość przy  -wzbudzonem poczuciu o b o ­
wiązku, wskazałyby na pole pracy, odłogiem leżące, 
me znalazły ap roba ty  u klas, obecnie sto jących  u steru 
rządów i szkolnictwa, k tóra  narzuca zasadę: Nie szkoła 
dla młodzieży i społeczeństwa, lecz ci ostatni dla niej.

Przyszły ustrój państwowy opar ty  na współrzą- 
dacb szerokich mas ludowych, s tworzy system  nau­
czania, którego celem b ę d z ie : młodzież wykształcić, 
t. j. zapoznać z współczesnemi wynikami badań i wiedzy, 
i wychować przez rozbudzanie kry tycyzm u, przez wy­
dobywanie pierwiastków indywidualnych, przez wzbu­
dzenie uczucia piękna i ideału, przez usamodzielnienie, 
t. i udzielenie odpowiedniego zasobu wiedzy, by mło­
dzieniec samodzielnie mógł wytworzyć sobie świato 
pogląd, zasady i ideały, k tó rem i się będzie kierował 
w zyc u oby w atelskiem. System  ten możliwy je s t  j e d y ­
nie p rzy  autonomii R ady  szkolnej, niezależnej nietylko 
od rządu centralnego, ale i krajowego, słowem przy 
zupełnem  wyeliminowaniu wpływ'ów politycznych na 
szkolnictwo. R ada szkolna powinnaby pochodzić z w y­
boru podobn ie  jak  sejm i parlament, przyczem  wa­
runkiem prawa biernego wyboru by łyby  kwalilikacye 
pedagogiczne, wymagane ód pedagogów  szkół średnich, 
wyższych i ludowych. R ada  szkolna w ten  sposób  
kontrolowaną przez całe społeczeństwo, k tó re  brałoby 
udział w twórczej p racy  pedagogicznej i oświatowej. 
O bok I i a d y  szkolnej powinny nakształt okręgow ych
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władz szkolnych na- zachodzie istnieć powiatowe rady 
szkolne o szerokiej autonomii w stosunku do Rady 
szkolnej naczelnej. Naczelna R. szkolna i powiatowe 
rady  szkolne pow innyby ustawicznie funkcyonować 
usilnie zajmować się twórczą p racą  pedagogiczną  
a oparte  na nowych podstaw ach  musiałyby zaczą*ć' od 
gruntownej rewizyi system u współczesnego, aby  do ­
konać gruntownej rewizyi podręczników i m e tod  n a ­
uczania. Obowiązek wychowawczy staje się coraz to  
mniej udziałem domu, a więcej udziałem szkoły 
Szkoły bowiem są w' miastach, centrach p rzem ysh  
i oświaty RoSzice zajęci kw estyą dobroby tu  rodzin 
nego, pochłonięci zajęciami codziennemi, nie mog; 
zająć się s troną wychowawczą dzieci swych, a tern- 
bardziej nie m ogą poświęcać się wychowaniu dzieci 
rodziców  cudzych, ulokowanych ,,na s tancyi1'.

W obec  ty c h  faktów kw estya  przydzielenia obo ­
wiązku wychowawczego szkole staje się p iekącą. Radi 
szkolna powinna kierować się w doborze pedagogów  
w ym aganiem  odpowiednich umiejętności, pow innaby  
pop ie rać  możność kontynuowania p racy  samodzielnej 
twórczej i pedagogów  i uczniów. Zasadniczej zmianie 
powinien uledz demoralizujący, kasarm any s tosune! 
uczniu do p e d a g o g a ;  nauczyciel nie zwierzchnikierr 
a  kierownikiem być powinien. Samodzielność uczniów 
i ich kierowników zostanie zapewnioną przez wolność 
przekonań, przez zniesienie przymusu religijnego i wol­
ność s tow arzy rzen ; to ostatnie umożliwi sw obodną 
działalność młodzieży, rozbudzi k ry tycyzm  i w y d o b ę­
dzie drzemiące pierwiastki indywidualizmóu', p rz y g o ­
tuje do przyszłe  działalności obywatelskiej. Zaten 
sam opom oc koleżeńska, czytelnie i biblioteki pow inny  
być zarządzane przez uczniów. Żądania te  obejm uje  
p rog ram  minimalnych żądań młodzieży socyalistycznej, 
k tó re  przy odpowieduiem  poparciu  ze s trony  sp o łe ­
czeństwa i młodzieży szkolnej zrealizowane być mogą. 
Nie m oznaby tego  ty lko twierdjflgS o autonominizacyi 
R ady  szkolnej w duchu wyżej o k re ś lo n y m ; mimo to 
jednakże  propagow anie  idei autonominizacyi Rady 
szkolnej, jako  warunku zasadniczych reform szkolnych, 
staje się najbliższym naszym obowiązkiem.

. Na sam koniec zachowaliśmy kw estye u n a ro d o ­
wienia szkół galicyjskich. Zgadzam y się w tym  w zglę­
dzie ze sformułowaniem tej kwestyi z odezwą w y­
daną przez « Polską młodzież narodową bezparty jną« : 
W ychow anie  narodowe podanie  wiadomości naukow ych 
dla potrzeb narodu szczególnie ważnych, podanie ma- 
te ryału  potrzebnego  do wyrobienia poglądu na s tan  
i p o trzeby  narodu, a nadto w ydobycie  pew nych za ­
sadniczych p icn , iastków duszy narodowej, o ile takie
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dadzą s ięodkryćn . *) Zostawiliśmy na koniec tę kwestyę, 
gdyż sam a ona wym aga obszernego a w yczerpującego 
opracowania, ze względu na to, że żyjemy w państwie 
narodów (Nationalitatenstaat). R ada  szkolna krajowa 
zależna czy nie od Sejmu krajowego nie rozwiązałaby 
kwestyi narodowego wychowania wobec faktu, że 
naw et kraje autonomiczne przedstawiają mozaikę pod 
względem narodowym;, to też  nawet autonomiczna 
R ada  szkolna m ogłaby  się stać widownią majoryzacyi 
mniejszych przez większe narodowości, Zgadzając 
się na ogólną zasadę unarodowienia wychowaniaCpo- 
święcimy osobny artykuł dla wskazania środków, 
umożliwiających zrealizowanie tegoż żądania bez 
krzyw dy słabszych narodowości. Nakoniec jeszcze 
jed n a  uwaga. Żyjem y w chwili przełomowej. Społe­
czeństwo galicyjskie, które  przed tem  było apatyczne 
i obojętne wobec krzywdy dzieci swych i swej wła­
snej, obecnie dom aga się swych praw obywatelskich . 
Chwila to  ważna. Odczuwa to  społeczeństwo, na co 
dowodów nie b rak  w prasie galicyjskiej. Lecz  chwila 
ta  ważna je s t  także i dla sp raw y szkolnictwa. Oto głosy 
sfer kom peten tnych . A utorzy  cytowanego powyżej 
artykułu o reformie szkoły w »Muzeum« p iszą :  „Mo­
m en t to  ważny i nie wolno go przespać, by  póżn.ej 
gorżko żałować11. W tym sam ym  duchu znajdujemy 
artykuł w „Głosie naucz. lud .“ „Prawa obywatelskie 
nauczycieli11, gdzie czy tam y : Pam iętajm y, jeśli Sejm 
w swym składzie się nie zmieni, jeśli nie wejdą doń 
w znacznej liczbie żywioły postępow e®  szczerze na­
szej sprawie życzliwe, na długie znów lata pożegnam y 
się z nadzieją spełnienia naszych słusznych żądań... 
I młodzież tegoroczną  akcyą za reformą szkolną d o ­
wiodła, że świadomą jes t  krzywdy, jaka  się jej dzieje 
i że upomni się o swe prawa. Czas więc wielki, by 
wszyscy niezadowoleni i społeczeństwo i nauczyciel­
stwo i uczniowie wspólnemi siłami rozpoczęli walkę, 
jedni o prawa obywatelskie, drudzy o szkołę nową!

*) W kwestyi unarodowienia szkoły Redakeya otwiera na razie 
dyskusyę, zastrzegając sobie głos na samym końcu. W najbliższym 
czasie umieszczone będą artykuły w tej materyi : jeden autora po­
wyższego artykułu i drugi, polemiczny, kol. Arnolda Gahlberga.

Redakeya,

ge
Koledzy i koleżanki! F ie zapominajcie F 

o funduszu prasowym „Zjednoczenia11 i fun 
duszu na akcyę za reformą szkolną! F 

K. C. „Zjednoczenia11- .
.j, &
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E R . N O W IC K I.

F *  a m i e j t n i l i  A
(C iąg dalszy).

U u c l i  l w o w s k i .  (1 8 8 9  r.)

N a rodow o-spo łeczny  ru c h  o g a rn ą ł  rów n ież  k r a ­
kow ską  i lw ow ską  m łodzież. P oczą tkow o  słabv. 
w y b u ja ł  n iebaw em  więcej w e Lw ow ie , n iz  w  K r a ­
kowie. T w orzy ły  się kó łka  sam oksz ta łcące  na  obu 
k ra jo w y c h  u n iw e rs y te ta c h ,  we lw ow sk ich  w y ższy ch  
zak ładach ,  w  szkoła  tech n iczn e j  w L u b la n a e h .  S ta- 
ra im  się i n a  g im n a z y a ln ą  m łodzież  oddz ia ływ ać . 
Z a k ła d a n o  b ib lio tek i  sp row adzano  z zag ran icy  książki, 
zb io row em i usi łow aniam i w ydaw ano  t łu m aczen ia  
dzieł  nau k o w y ch ,  u rz ą d z a n o  k o n k u r s y  itd .

' N ieb aw em  j e d n a k  w yżej w zm iankow ane  nie- ' 
ko n sek w en ey e  p io g ia m u  i t a k ty k i  p a r ty jn e j ,  zaczęły  
p su ć  jed n o l i to ść  i h a rm o n ię  dz ia łan ia .  l W » u i e  n a u k  
spo łecznych , k tó re m u  tw ó rc y  p a r ty i  in n y  ceł n a d a ­
wali, w yda ło  r e z u l ta t  n ie s p o d z ie w a n y ;  na ]w y b itn ie j -  ' 
sze jed n o s tk i  s ta ły  się so cyahs tam i —  m ark is tam i.  
J a k o  ta k ie  n ie  m o g ły  s łużyć celom p a r ty i .  T a k ty k a  
p a i t y i  dz ia łan ia  w m a ły c h  kołkach , bez rozg łosu  
i szerszej an cy i  nie odpo w iad a ła  m ie js c o w y m ’ wa- 
1 m ik o m  Tyła może d o b rą  'w K ró les tw ie  Połskiem , 
g d z ie  n iep o d o b n a  działać  inaczej. W  A u s t ry i  k o n ­
s ty tu c y jn y m  is t ro ju  pa iis tw ow ym , dzia łan ie  główne, 
pub liczne , dz ia łan ie  m asam i na  m asy  daleko k o r z y ­
stn ie jsze  p rzed s taw ia ło  w idoki.

M arksiści s tu d e n tc y  zw rócili się ku  robo tn ikom , 
narodow i-socyalisc i  ku  m łodz ieży . S ta ra n o  się z je­
dnej s t io n y  o w yzyskan ie  w p ły w u  nad  pisem kiem  
» P raca* , u rz ą d z a n o  z g ro m ad zen ia  ro bo tn icze ,  — 
d ru g a  s t ro n a  ag i to w a ła  w śród  m łodz ieży .  Marksiści 
chcąc  w srad  m ło d z ieży  rów nież  w y tw o rzy ć  dla  sie­
bie p a i ty ę ,  p o s tan o w il i  n a  w ie lk im  w iecu m łodz ieży  
w szy s tk ich  w yższych  zak ład ó w  n a u k o w y c h  Lw ow a 
i D u b la 1 zm obilizow ać w szy s tk ie  ży w io ły  postępow e 
ab y  n u ec  w  ten  sposób p rz e g lą d  sit, n a  ja k ie  l iczy łby  
niug] P o t r ó jn y  cel. m ieli im  w zg lęd z ie :  p o r u s z y f •, 
m łodzież, p o ruszyć  opinię, tudz ież  p o zy sk ać  d la  siś-- 
bie  w ybitn iejsze ' j e d n o s tk i ,  k tó re  o d o so b n io n e  i nie- 

uane  d o tą d ,  m o g ły  n a  w iecu  n a  w ie rzch  w y p ły n ą ć  
M arksiści  p o ro zu m iaw szy  się, z n a ro d o w y m i śócy- 
l is tam i doprow adzil i  i s to tn ie  do sk u tk u  w ie lk i  wiec 
iv sali ratuszowmj, mimo oporu  wła.dz u n iw e r s y ­
teck ich , p o l i ty c z n y c h  i po licy jn y ch .

S ze reg  postulatów 1 sp ć y a l is ty c h  i s tudenck ich  
u z a sa d n io n y c h  o d p o w iedn iom i re fe ra tam i przyjeiła
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m łodzież  na  wiecu. (Oddzielenie kościoła od pań s tw a ,  
p raw o  g łosow ania  dla m łodzieży, żądan ie  t e l e g r a f  
h czn e  do m in is te rs tw a  ośw ia ty  G au tscha , a b y  zło­
żył t e k  B i  t .  d.) T w ó rcy  w iecu  cele swe osiągnęli, 
•jakkolwiek n a  kró tko .

P r a s a  k ra jo w a  n ie  zna jąc  intlęmęyi ich  i rozbie 
r a jąc  rezo luoye nieco z zasadniczej s t ro n y ,  z raki o- 
wirem ob u rzen iem  w y sz y d z a ła  t e o r e ty c z n i ,  n ie d o j­
rzałość, i ś m ie s z n ą  zarozum iałość  »sm a rk a c z y «, d e j |  
s t r u k c y jn y c M  je d n o s te k  i t. d. W ła d z e  zak ładów  
n a u k o w y c h  i po li tyczne , feacząły w yszuk iw ąó  i śc i­
gać  ka ram i tw ó rćo w  w iecu  S tu d e n tó w  K a s p e rk a  
i B udzynow sk iego  fg legow ał S e n a t  u n iw e r s y tę c k . '  
n a  t r z y  półrocze, K oz łow sk iego  i Sz legena  re lego ­
w ano  z p o l i te ch n ik i .  Relegacye w y w oła ły  ro z ru c h y  
wśród •;m łodz ieży  i gw ałtow ne;. ' i łem onstracygm licz iy^  
pod nam ies tn ic tw em , i w g m ach ach  n a u k o w y c h  z a ­
kładów.

W  a.kcyę w esz ły  w ładze  politydzife, (podobn ie  
]ak w  ro k  p ó ż r i  ij w  K iak o w ie  w epoce ogniskowej). 
N ied łu g o  n a s tą p  iły .-.rewizję i a re sz to w an ia  we L w o- 
wię$ w  D u b la n a c h  w K iak o w ie .  E p i lo g iem  ty c h  
zajść b y ł  pró’ćes W ysłoucha,!  to w a rz y sz y /  O skarżono 
'ich o na leżen ie  d o * ią p y c l i  ^ tow arzyszeń  socya iis ty -  
cznych ,  k tó re  ja k o b y  m ia ły  zo rgan izow ać  wiec 
lw ow ski i na s tęp u jące  po n im  ro z ru c h y  istudenckie . 
Oczywiście, jak o  n iew in n y ch  z n p e l n i ^ i  im putowanego 
im  w y s tę p k u ,  m usiano ich  uw oln ić  (wrzesień 1889).

P o l icy a  jed n ak o w o ż ,  w sz y s tk ic h  o sk arżo n y ch  
k tó rzy  nie by li  p o d d a n y m i aus try ack im i.  wydaiiła.- 
z -g ranic  państw a , skazu jąc  ’ch ty m  sposobem  na 
w ieczną  baurcigh z ojii-zyzny, bo. i do K ró le s tw a  Pol., 
ja k o  skom prom itow ani,  w  A u s try i  wrajytć n ie  n lpgb  
P y t y  to  pierwsze,- ale nie o s ta tn ie  o liary  ru c h u  m ło ­
dzieży.. Więcej łręą jeszcze  paść, miało.

F JC ł< *n  k r a k o w s k i
(1889).

R ów nocześn ie  z ru c h e m  m łodz ieży  I wowskie", 
a n a w e t  wcześniej', obudzi!  się. an a lo g iczn y  rpoli 
w K rak o w ie .  Pow s ta ł n iezaJeżnieGpd p rą d u  n a ro d o ­
wo - sopya lis ty cżn eg o  idącego  z zagran icy , j a k k o l ­
w iek  m ia ł  z n im  pew ne  w spólne  cęćliy. P rą d  uOT 
rodow o epołęCzny znalaz ł ta k  j a k  wszędzie  i tu ta j  
zw o len n ik ó w  s tu d e n c k ic h , 'ał©' bardzo  n iew ielu ,  
T w orzono  i tti kółka, biblioteki, toczono  dysknsyę- 
żarliwe, p rz e m y c a n o  broszury  i „n ie lega lnych  “ face­
tó w  przoz g ra n ic ę  ro sy jsk ą ,  Starano si» u z y sk a n
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w pływ  w czyte ln i,  podn ieść  je j  um ysłow e  życie. 
J e d n a k  ru ch  te n  n ie  miał znaczen ia  w ielk iego, g d y ż  
p rzed k zaczą tk am i jeszcze  jeg o ,  pow sta ł in n y  n ich  
miejscowy-,, k tó r y  lirós-łszy n iebaw em  w po tęg ę ,  p o ­
ch ło n ą ł  w siebie ta m te n  i p o rw a ł  za  sebą  całą  m ło­
dzież krakow ską.

Je sz c z e  z począ tk iem  roku  1888. na  zeb ran iu  
ów czesnych  p rzy w ó d có w  w czy te ln i  m łodzieży, 
p o s tan o w io n o  w prow adzić  w życie ' s tara , p o p u la rn ą  
w św ’ecim s tu d e n c k im  m yśl,  za łożenia  p ism a studeli-  
•ckiego. W y b ra n o  ko-misyę, k tó ra  m iała  zbadać  w a ­
r u n k i  um o ż liw ia jące  w y d a w n ic tw o  p ism a i'obn>yś.l'eó 
środki, w y b ra n o  rów n ież  ze^zgrom adzonych  kom ire t 
r e d a k c y jn y ;  k tó r y  m ia ł n a s tę p n ie  w p o rozum ien ie  
z k o m is ją  p r z y s tą p ić  do w y d a n ia  pism a. T en d e n c y e  
p ism a  m iał okreś lić  k o m i te t  łączn ia  z komisyąjSa

.K om ite t sk ładali s tu d e n c i  :r G ab ry e l  G órsk i  i B. 
B .  N ow icki.

K ok  cały zeszedł n a  w y szu k iw au iu  środków 
finansow ych . W k o ń cu d z iek i  ene rg i i  G órsk iego  zebrano 
'200 zł. w śród  m łodzieży . K o m i te t  r e d a k c y ju y  p rz y ­
b ie ra ł  i od rzuca ł  ‘ró ż n y c h  ludzJ, d łuższy  czas p rz e ­
k s z t a ł c i  się, dzięki n ie jedno li to śck -cz łonków  wr ,jfe- 
wirych kw estyaeli ,  n ie k tó rz y  sam i u s tępow ali .  Gdy 
w k o ń c u  p ozos ta ła  re sz ta  z g o d z i ła p s ię  na  p ie rw szy  
p ro je k t  p ro g ram u , w ysłano  G órsk iego  do W arszaw y 
w celu  u z y sk a n ia  p o p a rc ia  m łodz ieży  w arszaw sk ie j .  
W  W arszaw ie  j e d n a k ,  g d z ie  w ów czas wśród  m ło ­
dz ieży  rozw iną ł  się w szech w ład n ie  ru c h  narodowb- 
Spfcyalistyezny, panow ało  u p rz e d z e n ie  do „zacofanej^ 
śp ią c e j1'1 m łodzieży  k rak ow sk ie j :  S tąd  też  w ysłann ika  
p rz y ję to  ch łodno  i h s t ro ż n ie  ; nie oDiecywarur- nie 
nie  daw ano  też , .s tanow czej o d p raw y .  Postanow ione  
czekać  u k a z a n ia  się p ism a : s tosow nie  do jeg o  barwy 
m iała  W arszaw ą  później o k reś l ić„ :sw© stanow isko  
Po n ie u d a m u  się tej m isy  i, zaczęli cz łonkow ie  k o ­
m ite tu  szukać  s iln ie jszego oparcia- w sam em  K r a ­
kowie. D ru g i  p ro jek t  p ro g ra m u ,  juskj'a,wszy od 
p ie rw szego  Co do barwy', w yw oła ł  n iezad o w o len ie  
i w ycofan ie  się k i lku  ludzi z kom ite tu ,  p rz e s t ra ­
szonych  p e w n e m  społcoźnem  zabarw ien iem  tegyiż, 
K e sz tk a  re d a k c y jn e g o  k o m ite tu ,  zdeklarowana, w sk u ­
te k  owycji deze rcy i  w więcej j e d n o l i ty  element- 
zw róciła  się w ów czas z żąd an iem  poparc ia  do pa- 
wnegji) g fo n a  st, ud  en  t-ó w Jft r  ż y. maj ąęego  się d o tą d  m 
u b o n ju  zdWii Md c zy te ln i  i m łodzieży . Ppipew ns.ir  
oc iąg an iu  się, d z ięk i  którfemu w y s tąp i ła  z k o m ite lr .  
resz ta  n ie z d e c y d o w an y c h  co do barwy' ludzi, część  
tego  g ro n a  p rzy s tąp i ła  do r e d a k c j i  pisma, k t ó r e  
pos tanow iono  n azw ać  „ O g n isk o 11. ló.k cz ło n k o w ie  
nowo założonej rećlakcyi, j a k  i resz ta ' teg o  g ron  a
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w ystąp il i  później jako  naczeln icy  g łośnej i po tężne j  
pai;tłyi O gniskow ej,  k tó ra  opanow ała  zw ycięsko  
w sz y s tk ie  szańce obozu  młodzież}7.

D rużyfia  t a  po.ti w zg lędem  zasad n iczy ch  p rz e ­
k o n a ń  nie by ła  jedno li tą .  Hyli w  mej ra d y k a l i  
o b arw ie  m nię j lub .więcej ja sk raw ej,  by li  obok nich  
z d ecy d o w an i  socyaliści,  lub ludz ie  zajniujądjy się 
jedyn ie  ś.cisłą n a u k o w ą  pracą'. T y p y  różno li te  s ta ły  
obok  s-iebie w d z iw n y m  kon traśc ie .  T y p  re w o lu c y j­
nego^ H am le ta  obok  spoko jnego , o b jek ty w u eg o  b a ­
d acza  n a u k o w e g o :  ty p  p rzysz łego  I io b e sp ie ra  obok 
p o e ty ;  c h a ra k te r  łag o d n y ,  m esyaszow y  obok  te m p e ­
ra m e n tó w  n am ię tn y ch ,  g w a ł to w n y c h ,  bu rzy c ie lsk ich  
ludz ie  u tk an i  z samjzęh nerw ów  i ludzie od lan i ze 
sp iżu  Był j e d n a k  k i t  łączący  te  ży w io ły  w ścisły 
zw iązek . N ajp rzód  ludzie, ci w szyscy  p rzek rp czy l i  
śmiało g ra n ic ę  p rzekonań!  do jak ie j  dob iega ły  d o ­
tą d  n a jba rdz ie j  pos tęp o w e  part.ye wśród m łodz ieży ;  
to  ich z b l iż y ła  do sjebie zrlaja od t łu m u .  J a k k o l ­
w ie k  n ie jednak iĄ siła  ro zp ęd u  u ży ła  p rzez  n ich  p rzy  
p rz e b ie g a n iu  tej g ran icy ,  z a t rz y m a ła  ich  w ró żn y ch  
od leg łośc iach  poza  nią, je d n y c h  bliżej, d rug ich  d a ­
lej — połączyło  ich j e d n a k  odosobnienie , w jak iem  
się znaleźli.

B y ła  to  Ikarow a em ig raęy ą  pfł* za g ran ice  p r z e ­
konań  ówczesnej m łodzieży . O sam otn ien i, odcięci 
w s k u te k  niej od t łum ów  m łodzieży , od jej życia  
spostrzeg li  się ła tw o i siłą dalszego lub blizszęgo 
p o w in o w a c tw a  zasad, in te l igency i  i te m p e ra m e n tó w  
m usie li  się zbliżyć! ku  sobie. O dróżn ia ły  ich  od m ło­
dz ieży , a zbliżyły ku  sobie prócz  p rz e k o n a ń  inne  
jeszcze  cechy  z w e w n ę trz n y c h  p o b u d e k  p ły n ące  
z p e w n y c h  w sp ó ln y c h  własności charaktięjrów.

Cenili  w ysoko  i s ta ra l i  się rósJwinąć wśród 
siebie Swobodę in d y w id u a ln ą .  Pon ieśli  ja do w yso ­
kości ku ltu ,  l i ó w i “ cZeSiiie Inie,li w sobiej-ozwiniejiy 
silni© p ie rw ia s tek  a l t ru is ty e z n y ,  k tó ry  łagodzi* z b y t  
w y b u ja łe  k o n sek w en cy e  tego  k u l tu  i w w ażn ie jszych  
chw ilach  sp ro w ad za ł  dz ia łan ie  zb iorow e z łatwością. 
W o b e c  s iebie  byli n adzw ycza j  k ry ty c z n i  i o tw arc i.  
Schlebianie , a d o racy a  w zajem ua b y ły  w yk luczone ,  
d ąży l i  do tego, • a b y  osądzać  się n a w z a je m  oZstio 
a spraw iedliw ie , a b y  są d y  te  g ru n to w n ie  uzasTidniać. 
S tara li  się w yrobić  sonie n a u k o w ą  k ry ty c z n o ść ,  
obj-ektywnćijśęl bezw zględną, n iew zruszoną , eu.łodnftf:

Z d ru g ie j  Śtrony, choć tego  się w ypiera li ,  "by 1 i 
w szyscy  rozwinięć; uczuciow o, \ve w n ę trz u  swein 
u k ry w a l i  g łęboko  sen ty m en ta l izm , pozow ali  iroc lię  
n a  c h ło d n y c h  ludzi Czasu, ale t a k  u siebie’, j a k  
u  in n y c h  ceni'i s e n ty m e n ta l iz m  w ysoko, cho'4 się
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do tego  nie »rj;yz®rw&li Dążąc do tego, a b y  w szystko  
■co.; m ówili lub dzinłall', s p ro w a d z a j  do sfo rm ułow ań  
n a u k o w y c h ,  ob jek tyw nyc li ,  o p a r ty c h  na
prawjajch w ied zy  nowOizyDiaj! — um ieli śp iewać 
z zapa łem  i p rzy jęc iem  m elancho li jne  d u m y  rusk ie , 
posępne  re w o lu c y jn e  h y m n y  polskie,"* rosyjskie-, t ę ­
skne pieśni se rbsk ie  i węgierskie .

I c h  oSosobnieHie, w y łą c z ® ®  b y ły  p ro te s te m  
przec iw  żgcpfauin  o g jM en ia ,  ich idea ły  spo łeczne’’ 
i po li tyczne  podłożona ;.częśj®ubśtratemncjsii^icffyym 
zw raca ły  ich ku  t'ćHru o to c z e n iu ;  u ia tzy li ,  a b y  je  
podnieśój zM izyć ku  Europ ie .  R ów nocześnie  ich 
w y k sz ta łcen ie  społeczno w iało  ocl n ich  ja k im ś  duchem  
burzyc ie lsk im , du ch em  prjS^estei. przecier w szy s tk im  
fo rm om  ż y c io w y m  teg o  olEoczeaia;,', k sz ta ł to m  's ta rym , 
p rzeży tym . W  sw w jh  d o m o w y c h  Ogniskach, w id e ­
ałach, a s p n a e y a c h  swego spolecze/rstwa w idzie li  
ty lk o  zap rzeczen ie  i g ru b ą  ig n o ra u c y e  ty.ćh w ie lk ich  
idei ludzlióści, którerni żyli, jtfddychali, ku k tó ry m  
p o ry w a ła  ich n a b y ta  wiedza, k ry ty c y z m , g o rę ts z y  
te m p e ra m e n t .  W  sw y c h  ro d z in a c h  i społecż&iliłitłwie 
uw ażan i  by li  za obcjfch, za zb łąk an y ch ,  a SSfluWSe  
czuć ' kię ta m  obcym i mirsiełi, gd z ie  ich  z rozum ieć  
n ie  rumiano, a odczuć nie ohciłino. Mieli dosyć o d ­
w ag i zerw ać  w imię p rz e k o n a ń  weSdy j w ezlik i łą- 
cząctT- ich z t r a d y c y a m i  i w ierzen iam i społgfezeństwa 
sw ego — ale za  mało sainolubstwa_, aby  na  tej dn- 
'óhówej em ig racy i  zam knąć  śię nieGĄi'iniie<, zaśko- 
' ru p ić  d la  s a m y c h  siebid’. w in d y w id u a l izm ie  choćby  
na jp o rząd n ie jszy m . Prędze j  czy późnie j te m p e ra m e n t  
m us ia ł  ich p ch n ąć  na-'stanowiskfp '1 dzia łaczy . Ż y li  
w biedzie'* n ę d z y  po większej części.

(J3'g a n e ry a  s tu d e n c k a  m ia ła  w nich  k la sy czn y ch  
p rzedstaw ic ieli .  WieCziy* d e fe k ty  w obuwiu., k o m u ­
n iz m  w  u b ra n iu  i bioliżnić, c ienka  h e rb a ta  w porze 
śn iadan iow ej,  obiadow ej i w ieć to rn e j ,  z im ny  nie- 
opa iony  pokój s tu d e n c k i  były  przewożdjenii akces- 
soryam i ich s tu d en ck ieg o '’'-żyw ota .  Ale b ieda czół 
nie chmurzyła,, nie p o p y ch a ła  do p łaszczen ia  się, 
k łam an ia ,  k a ry e ro w iczo s tw a .  Znosili  j ą  n ie  skarżąc 
się, z h u m o ro m  cygańsk im , z d u m ą  i obojętnością  
ludz i  n iezaw is ły ch  p rzekonali ,  Szermierzy- now ych 
idei. N ędzarze  sami zna jdow ali  p rzec ież  w pus tych  
k ieszeniach  oszczędności na książki i ksztuiftenie l i c  
byli w s ian ie  z swjęch n ę d z n y c h  funduszów  poswię- 
Oaę^jeszcźe część, n a  s tg i ta c y ą ; p rzech o w y w ać  i ż y ­
wić 11 s iebie ró żn y ch  b ra tn ich  szerm ierzy, ściga,liyci 
ro zb i tk ó w  paJitypiznych, potrafil i  w b ra k u  butów 
w  sam y ch  kaldszaoh  w ó ś t ią  z im ę « u a ć  do W ar  
,szaw y z broszuram i, (dlodni i zziębli p rżepędzal  
bezsenne  noCe'ną b u c h a ją c y ch  z a ram  i n a m ię tn o ś c i



28 Z JE D N O C Z E N IE

d y s k u s ja c h  teorebytfenych o zap ew n ien iu  „ c h le b a u 
m ilionom  paryaąów  ludzkości

W  -pustce  i n ę d z y  życia, w o d o sobn ien iu  i o de ­
pchn ięc iu ,  te „ w y rz u tk i  sp o łeczeńs tw a  k ra k o w sk ie g o ’1- 
n ie  czuli się sami, czuli się-, b ra tn ia  'falą. teHo o lb rz y ­
m iego m orza  bez im ien n y ch ,  c ie rp iących  tłum ów , 
h uczącego  s k a rg a  w ieków , w y s tę p u ją c e g o  coraz 
g roźnie j z łożysk  świata .

Bibliografia,
Niedola młodzieży w szkole galicyjskiej.

ijjod tym ' t y tu ł e m  o k a za ła ,  śiynośttitnimi czasy  b r o s z u r a  
S te fan i i  Sempołowskit?].,.w k tó re j  n u t  o r k a  011 b r a ła  głoS-w k w e ­
s t y i  Szkolnej.  Broszura,  tu  .jest  a k tu a ln ą ,  g d y ż  .jest  o n a  Je d n a  
z l ę c l ic zn y c h  ty lk o  ro zp raw ek ,  jak ie  d o ty ch c za s  m łodzieży 
poświeftćjno. P o m im o  to w s z y s tk o ,  n ie -p o s ta w i ła  SjSnlpołowska 
k w e s t y i  rak ,  jak  to  k&czynir- byka p o w in n a ę  p o n ie w a ż  prócz  
im arodow iC m ia-szko ły ,  pom inę ła ,  in n e  ż ą d a n ia  m łoda ićB s  n a  
k o rży śe  p o w y ż sz eg o  p o s tu la tu . .  Uźy unarodow ien iesK ilió ły  je s t  
o s ta t łęćzn y m  celem  .m ło d z ieży ^  O to  zap57t,ani(p*jaln> Msię n a m  
n a s u w a .  N ie  n a je ż y  b o w ie m  z a p o m in a ć  o tern,  że u in m k ło -  
w ien ie -szk o ły *  p o s t a w i ła  soliie  tylk.OtGzęśu m ło d z ieży  za  tcel, 
p odczas  g d y  je j  w ię k sz o ść  o d rz u c a  to  żądan ie ,  uznajsio,; .że 
s z k o ła  p o w in n a  b y ś  w y ra z e m  ż y c ia  w s z y s tk ic h  n a ro d o w o śc i ,  
sk u p io n y c h  n a  pewfiein t e ry to ry t im ,  a t  n ie  s t a ć  n a  s t r a ż j 7 
jed n e j  f jd k ó "n a ro d o w o śc i .  M u s im y  n a  t c m  m ie jscu  w y ra ź n ie  
żazmiójyi?,- iż. r ea l izu jąc  p o w y ż e j  w s p o m n ia n y  p o s tu la t ,  d o ­
p o m o ż e m y  ty lk o  n a ro d o w o śc i  iicZęlmie -większej do m ajo ry -  
zowaiiia ,  n a ro d o w o śc i  m n ie jszy ch .

W dalszym  ciągu  zS?tiUiawiaj?j,c się nad tgRSiń, pod­
ręczn ik ów  szkolnych , zaznacza zupełn ie  słu szn ie  p Sem po- 
ło w sk a , iźfćą one przew ażnilD apoteozfi d yn asty ! H absburgów . 
B o faktem  niezb itym  jest, iż szkoła  g a licy jsk a  je s t  n aw sk oś  
rządow ą i że stor rui st.fSży in teresów  d y n a stycz iiyc li. W pod - 
ręcznikach szko ln ych  niem a iskierk i praw dy, bo nie przed­
staw iają  w praw dziw em  ś a ietśe teg o ,;c o b y  się  ...nie zgadzało  
z tcTideiicyą pa-niijąosj l-.liki Szlacheckiej. Z jodr^yzniXó w 
■wyiiósi. uczeń tak ie  w rażenie, jakoby .Maryn TardŚa lub 
•TózeJ II. byli ostatn im i z dyn&iiliyi P ilisiów ; system  bowiem  
B olrrzyńsk iego p o sta w ił so liie  za cel w y ch o w a n ie  w iern ego  
poddanego i obyw atola-b iurokraty . J ed n a k że  p o św ięc iła  p. 
Seinp obiw sk a zbyt w ie lo  m iejsca pofl.' ęcznikom  szkolnym , 
prz- hod/.ac j . po kojei. Zdanibln naszem , raóyotiiil.iiiejszą  

'rżłpzą byłoby dać w  tern m iejscu  obraz życia  m łodzieży  
w Szkołach. | j w ierzeń i sp osob u  m yślen ia . „ W y th o w a w c y “ 
bow iem  m i e d z i u z y s k a l i  po feęśŁi, ' czego  fliw gnęli, l• o 
kretynizm  i brak sam od zie ln ośc i, to dw a j  .nie,odstępni to w a ­
rzysze w ychow anka, szk o ły  galicyjsk iej. Brfcłc patryęfcyzim i 
nad k tórym  boleje autorka, v  Cale m is nfe Sm uci, a  raczej 
miski poziom  u m y sło w y  m łodzieży i m oraltiy j : upadek-
W pierw szym  rzędzie d om agam y się  od szk o ły  dzisiejszej, 
by przez usunięcie form ułek k lasycyzm u a-i du aw uczo-ęgo, 
pou czała  w ych o w a n k ó w  swołich, o dzisiejszych  stosunkach
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i życiu. Z całym: n a c isk iem  z n & tiaczS  ró w n ie ż  milgimy, i ź . 1 
d o pók i  p a ń sz c z y źn iH n y '£ tb su n e k  ucznia  do w y c h o w a w c y  s iew  
n ie  zm ien i,  d o p ó ty  będzie  istriifeć d o t y c h c z a s o w y  s t a n  rzeęź.y,  
d o p ó ty  d o n u p e y a e y a  i d o n o s ic ie l s tw o  p r a k ty k o w a n a  w  szk o le  
g a ić *  n ie  u s ta n ą .

W  drug ie j  ćże&ci z a p y tu j  eyśifę S e m p o ło w sk a  j a l  i cg¥5»; 
ak cy i  s t a w ia  sob ie  szko lą  n a s z a  ? O dpow iedź  j'eśt ba rdzo  
p ro s ta .  S zk o ła  galieyjskfi,  k t ó r a  jes fó 'ąn t ,y tezą  do  szkó ł  z a ­
ch o d n ich ;  n ie i f i ieęk ich  czy  Seż an g ie lsk ich  p o zb aw ia  w y c h o ­
w a n k ó w  Sw ych  k r y t y c y z m u  i sam odzie lnośc i ,  zaszczep iając  
w  m ło d y c h  d u s z a c h  s e rw i l iz m  i a p a ty ę .  Podczas  g d y  sz k o ły  
n iem ieck ie '  u d z ie la ją  w y c h o w a n ia  i w ied zy ,  to  szk u ła  gai 
cy js k a  .jest. ty lk o  e tapSm  do w yższe j  k a r j ł e ry  rab p o s a d y  
p a ń s tw o w e j .  N ja u k i ,  jak i  cli u d z ie la i tó ię  w  sz k o łac h  g a l i c y j ­
skich ,  n ie  w y c h o d z ą  póza  p e w ie n  szabltm , b y  n ie  wzbudziią  
w u m y ś le  u ć ż h ia  ja k ie jk o lw ie k  w ą tp l iw o śc i .  Ciljijtrakterysty- 
cz'uam w tfl&ra w zg lędz ie  jesjji u d z ie lan ie  n a u k  p rz y ro d n ic z y c h  
w  gimnazya.ch .  TMoryę e w o h io y i  lub in n y ch  p rz y ro d n ik ó w  
o m ija  s ię .o s t ro ż n ie ,  boiftii B ianby ;nie p o p aść  p rz y  t e m  w  sp rz e ­
czność  z d o g m a ta m i  re l ig i jn y m i.  B ib l io tek i  szk o ln e  r ó w n ie ż  
w y p e łn ia j ą  ro z k a z  p rz ep isó w  szk td n y eh ,  n ig u ją c  k s ią ż k i  
„ k tó r y c h  d ą żu o sć  sk i e r o w a n ą  j e s t  p rz ec iw  re ljg i i ,  m o ra ln o śc i  
iub .ńpańs tw u .11 S z k o ła  g a l i c y js k a  jes t  też  u rz ą d z o n ą  n a  w z ó r  
ro sy j sk u  li, g d y s r s ta r a  się. yirafnia d o z o ro w ać  n ie  ty lk o  w  szkole, 
lecz ż ą d a  tak ż e  sp ra w o z d an iu  z czy n n o śc i  j e g o  p o z aszk o ln y ch  
J e d n e m  s ło w em , w s z y s tk o  z m ie rza  do teg o ,  b y  z ab ić  w  u c zn iu  
n a jl e p sz e  i n a j s z la c h e tn ie js z e  części jego j e s t e s t w a  i n iedo-  
zw olić  m u  w y ł a m y w a ć  się  z p o z a  Wzrank n a ń  u ło żo n y ch .  —

N a jb a rd z ie j  c h a r a k te r y s t y c z n y m  o b ja w e m  .systęinu 
' ś z k o ły  dz is ie jsze j ,  j e g o  w y k o n a w c y ,  któi'z]y m a ją  k o n t y T' 
n u o w a ć  t e n  s y s te m  deprawacMi. Z a  w s k a z ó w k a m i  B o b r ż y ń -  
sk ie g o  p r z y ję to  „ S to so so w n y eh  i k w a l i f ik u jąc y ch  Się k u  t e m u  
n a u c z y c ie l i11, k tó r z y  baczn ie  Czuwają n h d  w y c h o w a n ie m  u c z ­
n iów . S a m o  przez  się j e s t  z ro zu m ia łem ,  iż n a u c z y c ie le ,  n ie  
m o g ą  p o s ia d ać  w ł a s n y c h  pfifiekonań, lecż m u sz ą  być  „wierzą-  

:o y m i,“ w p r z e c iw n y m  b o w ie m  raz ie  e l im in u je  się  p o d e j r z a n y c h  
z p o sad y .  B ia d a  uan jżyciedów i,  k tó r y b y  z d ra d z a ł  j a k o w e*  
„prżS konat i ia  p o l i ty c z n e ,“ n a to m ia s t  go r .o w y tń jeę t  a w a n s  dla 
d la  tego ,  k tó r y  p rześc ig a  in n y c h  w  w y g ła s z a n iu  k l e r y k a ln y c l i  
i w s rg cz u y ch  zasad .  T ak  t ę d y  a tm o s fe ra  w  sz k o łac h  g a l i c y j ­
sk ic h  d u sz n a  i s tęc l i ła  p o z b aw io n ą  j e s t  życia, k tó re g o  n ie  m o g ą  
do niej tchnąć '  s k o s tn i a łe  szkielety!* -

1 i jłpołecźeńśtwó gdihć. n ie  m o g ąc e  Się w y d o b y ć  z b a g n a  
w k tó re m  g rż ęź u ie  coraz  ba rdzie j ,  n ie  s t a r a  się  o sw o ic l i  ’ 
w y c h o w a n k ó W  i jak w k a ż d y m  względzie ,  t a k  też ’i tu  oilćlzie- 
lo i iec jes t  „ c h iń sk im  m u c e m 11 od c y w i l i z o w a n y c h  n a r o d ó w  
lh iro p y  z ach o d n ie j .  D opiero  m ło d z ie ż  czyni  w y ło m  w muifze 
i s l ru n i te n łe m  p rzezeń  wpada, pżJywozy pęd p o w ie trz a .  M ło ­
dzież  m a  b y ć  t ą  ż y w io ło w ą  s i łą  k tó r a  p o p c h n ie  n ą sz e  Spo­
ł e c z e ń s tw o  na. n o w e  t o r y  u z n a ją c  w  zasad z ie  s y s te m  w  szkóje 
dzis ie jszej za  CTjlicylyfBi k le ry k n ln y ,  p o d e jm u je  m łodzież  walki  
z n a w p ó ł  zm ursza łem u fo rm am i  fnuda lnem i w iniję  słusznymi 
|losrtvilatów. . Jed n ak o w o ż  n i  w a lk ,  ni p rą d ó w  l iu r tu jący e l i  
w ś r ó d  [m łodzieży  ide  u w z g lę d n i ła  a u t o r k a  szczegó łow o ,  p rz ez  

S B o .b ro szu ra  t r a f i  wielfc n a  wańifoici; p o m im o  to  j e d n a k  po 
z ę s t a n i e  o n a  ź ró d łe m  n isó ć en io t ie m  w  danej  ke res ty i .  II. N

Przegląd pism.
'.^Muzeum, o r g a n  T o w .  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  w y ż sz y c h .  

L w ó w ,  S ty c ze ń  — m a j .  L i w a  k r y t y k i j S z k o ł n i e t w a  l eż a ła
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przez długie lata' u nas odłogiem. Tryumiował system 
Bobrzyńskiegd et cousortes, którzy woluośÓjp obywatelską 
nauczycieli (przedewszjystkiem powołanych do krytyki 
szkolnictwa), wolność przekonań i słowa, przeniósł w dzie­
dzin^-," fikcyi. Ogólną cechą intelligeucyi w ogólności, 
pedagogów w szczególności, jest, zupełny brak odwagi 
cywilnej; to też ci ostatni nie odważyli Kię krytykować 
zarządzeń Rady szkolnej krajowej pod grozą — złamania 
karyery.

A biada młodzieży, która poważyła się krytykować 
»przełożonycli Istotnie zaś, — przyznać trzeba, -—- kry­
tyka młodych młodą byłn, gdyż podłożem ,kila niej było 
uczucie a nie rozwaga.

Zwolna dopiero, w latach ostatnich, zaczęły powsta­
wać pisma, poświęcone!~śpecyalr.'e kwestyi szkolnej. Odtąd 
literatura z tejłi dziedziny ciągle wzrasta i zaznaczyć 
trzeba, że pisma pedagogicżiiiS^ ząjąwszy się raz bada­
niem stosunków szkolnych, niemiłosiernie je  krytykują;
0 yó lnem 'jest dziś.&ądanie re fo rm y szk o ln e j . Z ogromną 
radością należy powitać wz^ótj jakiego dokonało nauczy-

'cielstwo szkół średnich, grupujące się około ,,Muzeum“ , 
które opuściło dotychczasowe stauówisko lojalności wobec 
Rady szk. kraj., a zajęło stanowisko opozycyjne. Obok 
szeregu artykułów pióra fachowców, (u. p. dział histo­
ryczny), mamy w liiem artykuły, p'ćfddające ostrej kry­
tyce system i pr-ograin nauczania w szkołach gulic., wy­
świetlające pewne zdarzenia z życia młodzieży, n. p. 
strejk szkolny w Królestwie i szkoła rosyjska w Polsce
1 jej bojkot, młodzież a polityka itd.

W  zeszycie marcowym mamy wyczerpującą krytykę 
negatywną peirnych wad szkolnictwa dzisiejszego (cały 
szereg pominięto) i zapowiedź pozytywnego programu. 
Lecz już z artykułu owego przebijają się żądania: a) una­
rodowienia szkoły; b) wpływu całego społeczeństwa .na 
organizueyę szkolnictwa ; c) usunięcia balastu biurokra­
tycznego z zarządów (dyrektorów) szkół średnich; d) umo­
żliwienia i popierania pracy twórczej nauczycieli; e) re- 
wizyi programu nauczania przez eliminowanie baląstu 
antykwarycznego na korzyść nauk przyrodniczych, histtf-.; 
rycznyct) i społecznych; f) większej swobody dla prze­
konań młodzieży. Ostrej krytyce poddano nauczycieli nie 
spełniająiwoh swoich obowiązków pedagogicznych. Wysta- 
wiouo także żądanie szerszego zakresu autonomii dla 
Rady szk. kr.

W k w i e tn i o w y m  n u m e r z e  s p o t y k a m y  s ię  z ż ą d a ­
n ia m i  : a.) h y g i e m e z n y c l i  b u d y n k ó w  s z k . ;  b.)  u su n ię c ia
p r z e p e łn i e n i a  k la s ,  CO u n i e m o ż l i w i a  p r a i ę '  p e d ag o g icz n i ] ,  
n a w e t  p r z y  n a j l e p s z y c h  c h ę c ia c h .

Epilog, dyskuByi nad reformą szkoły galic. roze­
grał się na Zjeździł; Tow. nauczycieli szkół wyższych, 
który tóię jodhył w Krakówie podczas Świąt Zielonych.

.'Na [fenuit: „Na’?’za szkoła średnia, krytyka jej
podstaw i konieczność reform-y11, — referował prof. Stein.
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Wywodził' on : Wzorom dla 11™ może być działal­
ność wiekopomnej Komisyi Edukacyjnej z uwzględnie­
niem nowożytnych poglądów, gdyz' zmienione stosunki 
ekoncuniczne socyalne, towarzyskie i narodową^ wj'magają 
gruntownej rewizyi całego systemu edukacyjnego. Należy 
ciągle pracować i»ad stworzeniem typu szkoły polskiej, 
na której by się wzorowało (i!) i lvrólestwo polskie. Refe­
rent radzi utworzenie Szkoły próbnej, w której by zupeł­
nie pominięto filologię kljfejąćzną, aby przez to zyskąjć. 
ogromną ilość godzin dla przedmiotów realnej wartości. 
Powinna ta próbna sokoła prżez .skupienie w swych rę- 
kąeh jak największej ilość" .funkcyi wychowawczych wy­
pełnić cały czas wolny ucznia. Szkoła ta, o charakterze 
internatowym, piowinna byćjPżał-ozoną ua wsi, by łatwiej 
mogła sprostać zadaniu hygieny.

iii Gelem tej szkoły będzie nie bezkrytyczna erudycya, 
lecz istotne wykształcenie myśli, uczuć i charakterów. 
Słowem bralzie to szkoła charakterów, gdzie będzie się 
kultywować s^ozerość;- prostotę, prawdę i ducha obywa­
telskiego.

Mamy więc kilka ogólnych ntfa^to  szkole próbnej. 
Jes t  to nadzwyczaj mało lecz, u.e będąc, marzycielami, 
rozumiemy, że reformy błyskawiczne są w tym wy­
padku niemożliwemi. Dlategojuważamy, że projekt ten 
zrealizowany byłby ogromnym krokiem naprzód i życzyć 
by sobie należało tylko, aby ten epilog dgskusi/i bijl za ­
razem prologiem czi/tm na  tej n im e, gdyż mówiąc sło­
wami Marksa, — filozofowie — teoretycy rozmaicie 
szkołę tylko objaśniali, chodzi zaś o to, aby ja zmie­
nić! G.

flrł D o r ł a tn i iT  • 1’0W0(1U fery-i nic. w y d a m y  n u m e r u  za
UU Ąuliuhbljlł m ies iąc  'jtiijiirpień; n a t o m i i i ^  zii m ie s iąc  
w rz es ie ń  wydft luy  n u m e r  ~n futlmifityj- obję tośc i .

P n l n x r i f > n w n n i n  T*rnaP°l- t o w a r z y s z  2 K .  -  Przemyśl: 
r U K W lL U l  d l l ld .  Z jed n o cz tm io w ie t  t K — kol. N. 10 h a l .  
to w .  W. 40 h a l .  —

Prenumerata wynosi: Rocznie 3 K. 20 h. z przesyłkę 0 K. 50 li, 
Kwartalnie 80 U,, z przesyłką Do h. Numer pojedynczy 80 h. 
W krajach, należących do międzynarod- związku poczlow. 4 fr. 50 ct,

Adres Rei lak cyt i Adminislr: M. Kast Przemyśl, ul. Mickiewiczu i i .  
Z wśzelkieini sprawami redakcyjnemi prosimy zwracać siy na adres. 

Franciszek Dorosz Lwów, Główny Dworzec kolejowy.

Kierownik literacki". Kr. Dorosz, Lwów Dworzec kolejowy. 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Jan liryndzio vel 1 IrynkiewLc2 

w Przemyślu.
/  drukarni L. Schwarza pod zarządem Jana I Irynldewicza w Przemyślu
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C, I  obwodowa apteka i .  Schwarza
zarządca Mr. Marek Ettinąer

w Przemyślu, ul. Franciszkańska 1. 5.
odznaczona

dyplomem honor, i złotym  medalem w y sta w ie  parys >

ppląfea n a s t ę p u ją c e  ś ro d k i  kosine tyczngjaftj  
/

„ S ch w arza  krem  w sch o d n ich  p ięk n o śc i"  n i ;lpr “ s g j r * ®V-——_ _ _ _ _ _ _ _ _ — ...... -—£ _  p o łąc ze n ie  do w y-
detiknei n i a  n a sk ó rk a ,  w y g u b ie n ia  p ieg ó w ,  p rz e c iw  o p a le n iu  
s łonjjcznem n, p ry sz c z y k o m ,  t r ąd z ik o m  i tp .  n i e c z y s to ś c io m  

' -skóry. C e n a  8 0  hal.

o d św ie ż a n ia  
o d m ła d z an ia

do„S ch w arza  m lek o  w sch o d n ich  p ię k n o śc i“_
tw a rży ,  .usuw ało  w  z d u m ie w a ją c y  sposób  zm arszczk i ,  piegi  

i o p a len ia  -słoneczne. C en a  I kor .  6 0  hal.

„S ch w arza  p u d er w sch od n ich  p ięk n o śc i"  - za” --------- -----r. . . —--------------- r 1—  z n a k o m i ty  u z n a n y
g d y ż  n i ł teg aw ien l  •żad n y ćh  d o m ieszek  m e ta l i c z n y c h ,  a  za le ­

t a m i  j e g o  s ą  t eż  Z u p e łn a  n ieszk o d l iw o ść  i d tu ik a tn o śu j  n a d a je  
t w a r z y  piękn'ą ,( iurtc iralną  I5iałó5ó.uętiiia 8 0  li

„S ch w arza  m y a io  w scn od n ich  p i ę k n o ś c i ^ si^ ” -
ściami liai-ilzo k o r z y s tn ie  w p ły w a ją c e m i  n a  n a s k ó r e k .  p rzez  

co sk ó ra  o d z y sk u je  w i ta S ś , św ieżdśc i  i d e l ik a tn o śc i .
C e n a  8 0  h.

„Schw arza  ca p to lin ę "  W 11?  sk u r e f n.y 1 . ^ w o d n y  ś™ -
“ ___  r  x ___ d ek  n a  p o r o s t  w łosow , p rz ec iw  ich

w y p a d a n iu  i łu s z c z e n iu  sio sk ó ry .  C e u a  I kor.  5 0  lń

„Schw arza  p om ad ę tan n och in ow a"  w z n m c .u a  c«;,uikj i Pr / y
”.......- ______r   ~Ł  * — czy 11 ia s ie  do  h u jn eg o— * — czyni 

p o ro s tu  w ło só w .  C e n a  I kor.

Ostrzega się przed naśladownictwem. '
Zamówienia z prowincyi załatwia się odw rotną pocztą.

Żądać n a leży  w yraźn ie  w y r o b i  SCHWARZA.
Pró cz  t e g o  p o leca  swój -stillo i zaw.tże obficie  z a o p a ­

t r z o n y  sk ła d  ś ro d k ó w  u n iw e r s a ln y c h  k r a jo w y c h  i z a g r ?  
nioziąycli, jakotftź- w s ze lk ic h  k o sm e ty k ó w  i pei-łiun.

Przy a p tece  b og a to  z a o o a irzo n a  druguerya


